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Z a k o n  k a w a & e w  w -  m a lt a ń s k ic h

N a d  wspaniałym pałacem na Awen­
tynie, podarowanym Zakonowi rycerzy 
maltańskich przez papieża Grzegorza 
XI, powiewała w  ubiegłym tygodniu 
wielka czerwona bandera z białym 
krzyżem.

To rycerze maltańscy obchodzili swe 
Wielkie a rzadkie święto: na wezwanie 
swego wielkiego mistrza, księcia Lud­
wika Ckigi delia Rovere Albani, zjechali 
się z całego świata do Rzymu, aby 
wziąć udział w  Kongresie, a równocze­
śnie zamanifestować swe niezmienne 
przywiązanie do wiary chrześcijańskiej 
ł do Stolicy Apostolskiej.

A jest to pierwszy kongres od blisko 
150 lat, tj. od czasu, gdy Zakon zmuszo­
ny był opuścić swą poprzednią siedzibę 
na wyspie Malcie.

Z uwagi na wielką rolę, jaką Zakon 
rycerzy maltańskich odegrał w dziejach 
chrześcijaństwa godzi się przejść po­
krótce jego historję oraz zobrazować 
jego działalność.

* •  •
Początki zakonu sięgają połowy XI 

wieku, kiedy to grupa bogatych kupców 
z Amalfi wybudowała w Jerozolimie 
kościół pod wezwaniem Najśw. Marji 
Panny, a następnie klasztor i schronisko 
dla licznych pielgrzymów odwiedzają­
cych Ziemię Świętą.

Nieco później stanęła w pobliżu ka­
pliczka, pod wezwahicm sw. Jana 
Chrzciciela. Zakon zatwierdzony został 
w roku 1113 przez papieża Paschalisa II, 
który też zarządził, iż członkowie zako­
nu sami mają wybierać swego rektora.

Następca błog. Gerarda, Rajmund 
Dupuy, pierwszy przybrał tytuł „mi­
strza”, — on też ustanowił zatwierdzoną 
w roku 1120 przez papieża Kaliksta II 
— regułę zakonną przewidującą potrój­
ny ślub: ubóstwa, czystości i posłuszeń­
stwa, jak również specjalny strój i czar­
ny płaszcz z naszytym białym ośmio­
kątnym krzyżem.

Członkowie zakonu, obok akcji ch2- 
rytatywne.i (pielęgnowanie chorych, 
opieka nad pielgrzymami) ‘jiorą żywy

Pałac kawalerów

udział w  walkach z Turkami
Po zdobyciu Jerozolimy przez nie­

wiernych w r. 1187 Zakon tuła się po 
świecie, — by wreszcie w roku 1302

Wielki mistrz La Vallette (obraz

osiąść na wyspie Rodos, odebranej Ma- I 
zułmanom. Wówczas też Zakon zmienia 
nazwę z Joanitów na Kawalerów Ro- 
dyjskich.

Ale i na Rodos niezbyt długo zagrzali 
miejsca: w roku 1522, mimo bohaterskiej

obrony, skutkiem haniebnej zdrady, 
zmuszeni są kapitulować przed przewa­
ż a j ą  potęgą turecką. I znów zaczyna 
się wędrówka po świecie: członkowie

Favraya w pałacu na Malcie),

Zakonu rozprószyli się po całych W ło­
szech, — aż wreszcie w roku 1530 ce­
sarz Karol V oddaje ;m we władanie 
wyspę Maltę, która odtąd stała się po­
tężnym bastjonem chrystjanizmu w wal­
e t  z niewiernymi i ogniskiem kultury 
artystycznej i umysłowej.

Kawalerowie RcJyjscy nazywają się 
też odtąd Kawalerami Maltańskimi, któ­
ra to nazwa utrzymuje się dotychczas. 

* * *
Okres pobytu na Malcie, — to okres 

najwyższego równocześnie rozkwitu 
Zakonu, który z czasem staje się praw 
dziwą potęgą.

Wieiki mistrz Zakonu, nazywany do­
tychczas w bullach papieskich „pokor­
nym mistrzem szpitala św. Jana i stró­
żem wiernych Chrystusowych”, otrzy­
muje od papieża Urbana VIII. tytuł „naj­
dostojniejszej wysokości”, a ambasa­
dorzy Zakonu na dworach panujących 
traktowani są na równi z ambasadorami 
królewskimi.

Wojny napoleońskie dopiero kładao
maltańskich na Awentynie*

kres panowaniu Zakonu. Z początkiem 
swej kampanji w Egipcie Napoleon zaj­
muje Maltę, — którą jednak Francuzi po 
dwóch latach zmuszeni są -wydać Anglii. 
Wprawdzie traktat w Amiens (r. 1802) 
przewidywał restytucję Malty zakono­
wi, — ale traktat ten pozostał martwą 
literą.

Zakon Maltański przenosi się do Pe­
tersburga, a mistrzem zostaje wybrany 
car Paweł I., — co wywołało liczne pro­
testy ze strony członków Zakonu.

Po śmierci Pawła I. w reku 1801 za­
czyna się znów tułaczka, siedzibą zako­
nu jest najpierw* Messyua. potem Cata- 
nia, Ferrara, a wreszcie od roku 1845 
Rzym.

Przez lat 73, — od roku 1806 do 1879, 
zakon pozbawiony jest swego „wielkie­
go mistrza”, którego miejsce zajmują 
„namiestnicy”. Dopiero papież Leon 
XIII. wskrzesza znów tę godność, mia­
nując wielkim mistrzem Jana Ceschl 3 
Santa Croce.

Obecny wielki mistrz, siedrndziesią- 
ty szósty z rzędu, wybrany został dnia 
30 maja 1931, po śmierci swego po­
przednika hr. Thun - Hohenstein.

• ••
Zakon rycerzy maltańskich obejmuje 

rozmaite grupy członków. Na najwyż­
szym szczeblu hierarchii stoją tzw. „fra- 
tres milites”, którzy składać muszą po­
trójne śluby czystości, ubóstwa i posłu­
szeństwa. Oni też zajmują najwyższe 
stanowiska w zakonie — i z ich grona 
wychodzi zawsze „wielki mistrz”, —■ 
który korzysta z wyjątkowego przyw - 
leju: w kaplicy papieskiej ma prawo Z3 
siadać razem z kardynałami - diakonami.

Zakon maltański ma też swoje odręb­
ne przedstawicielstwo dyplomatyczne 
przy Stolicy świętej.

Inne grupy członków. Kawalerowie, 
rycerze honorowi, damy honorowe, re­
krutują się z pośród najwyższej arysto­
kracji całego świata. Zasadniczym wa-

Błog-. Gerard, założyciel zakonu.
runkiem dostania się do zakonu jest w y­
znanie rzymsko-katolickie i... drzewo 
genealogiczne, sięgające do XIII wieka
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Wśród członków zakonu spotyka się 
nazwiska rodzin panujących, książąt, 
wybitnych mężów stanu; obecny wielki 
mistrz wywodzi się z rodziny papieża 
Aleksandra VII:

* * *
Za dawnych czasów zakon obejmo­

wał 8 odrębnych grup, zwanych prowin­
cjami: Francja, Włochy, Anglja, Niemcy, 
Aragonja, Kastylja, Owernja i Prowan- 
cja. Każda z tych grup miała na Malcie 
swój własny pałac.

Obecnie istnieją tylko dwie grupy, 
czyli prioraty: grupa włoska, obejmują­
ca Rzym, Lombardię, Sycylję i W e­
necję, — oraz grupa czeska. Pozatem 
istnieją odrębne związki Kawalerów 
maltańskich we Włoszech, Hiszpanii, 
Niemczech, Anglji i Francji.

Działalność zakonu przechodziła licz­
ne ewolucje, dostosowując się każdora­
zowo do zmienionych warunków poli­
tycznych.

Zgodnie jednak z założeniem była to

zawsze w  pierwszej linii akcja chary­
tatywna : zakładanie ambulatoriów,
przytułków, domów zdrowia, opie­
ka nad biedną młodzieżą, szpitale i schro 
niska dla starców.

*  **•
Zwłaszcza chętnie i wydatnie spieszy 

Zakon z pomocą na wypadek wojny lub 
jakichś wielkich klęsk żywiołowych. W 
czasie ostatniej wielkiej wojny świato­
wej Zakon wyekwipował kompletnie 
jedenaście pociągów sanitarnych, nio­

sąc pomoc chorym i rannym bez różni­
cy wyznania i narodowości.

Działalnością swą dają też kawale­
rowie maltańscy wymowny dowód, że 
instytucja ta, licząca sobie blisko tysiąc 
lat istnienia, — nie przeżyła się, nie 
skostniała w suchych formalnościach i 
ceremoniałach, — lecz potrafi w każdej 
okoliczności pracować z pożytkiem, w 
myśl wzniosłych zasad swego założy­
ciela.

(R.)

JCczyż tęczowy w- katedcze Cwowskief
V o  to jest „tęcza" w kościele pol­

skim i co to jest krzyż tęczowy, mało 
kto wie o tern, szczególnie we Lwowie?, 
ponieważ dzisiaj właściwie niema u nas 
ani jednego kościoła, gdzieby można ko­
mu pokazać naocznie, jak się dwa owe 
szczegóły przedstawiają. W Krako­
wie Kościół Marjacki i Kośció* Francisz­
kanów zachowały po dziś dzień belkę 
tęczową z Bożą Męką.

A jednak Katedra lwowska miała we 
wnętrzu swojem ozdobę, którą moznaby 
ocenić jako najpiękniejszą i najwznio­
ślejszą w Polsce. Więc dlaczegóż to tak 
wszystko zaginęło bez śladu i bez 
wspomnienia?...

Bo przeważyły z czasem inne czyt­
niki obce nad pierwiastkami miejscowe­
mu i rodzimemu. U nas często to się po­
wtarza, że ginąć musi, co domowe, choć 
odwieczne, aby przyszło nowe, co do­
piero wczoraj uderzyło od zachodu.

Wedle zapisków, które zebrał M. hr. 
Dzieduszycki (Kościół Katedralny lwow­
ski 1372). w r. 1473 spiowadzono z Kra­
kowa krzyż wielki z ,.Bożomęką“ (Kru­
cyfiks), który musiał być połączony z 
rzeźbami M. Boskiej i S-go Jana. Arcy­
biskup ówczesny, sławny Grzegorz 
z Sanoka, poświęcił zapewne bardzo 
uroczyście te trzy arcydzieła, które u- 
mfeszczono wysoko na belce tęczowej 
pod łękiem skier iennym, dzielącym na­
wę główną od części kapłańskiej czyli 
presbiterium. Rzecz wielce ciekawa, że 
postawienie krzyża tęczowego w Kra­
kowie. w Kościele Mariackim, wiąże s^ę 
również z rokiem 1473, co pozwala na 
przypuszczenie bardzo poważne, wedle 
którego jak krakowska Bożomcka tak I 
lwowska wyszła prawie jednocześnie 
z pracowni Wita Stwosza, Krakowiani­
na. Arcybiskup Grzegorz z Sanoka miar 
Jana Długosza za przyjaciela, a zatem 
dziejopis nasz mógł być pośrednikiem 
miedzy arcypasterzem hvowskini a ar- 
cymistrzem krakowskim. Na podstawie 
tej można przyjąć, że obydwa dzieła, 
krzyż tęczowy krakowski i krzyż tę­
czomw lwowski, to utwory należące do 
prac najwcześniejszych Wita Stwosza. 
Zabytek krakowski do dziś dnia iesł 
ozdobą wnętrza Kościoła Mariackiego, 
 ̂ zabytek lwowski z końcem wieku 

W ił! uległ uaruszeniu jego powagi wie­
kowej. Podczas przemiany stylu gotyc­
kiego świątyni na barokowy krzyż tę­
czowy zdjęto, wszystko piburzono i od­
tąd Katedra straciła na zawsze pamiąt­
ko. która stanowiła jej wartość osobk- 
wą. Szkoda to wielka. Krzyż ten 
z Chrystusem umieszczono potem w 
kaplicy prawej tak, że zajmuje miejsca 
w górze pomiędzy oknaru, skutkiem 
czego na tle blasku dziennego nikt doj- 
*zeó nie może piękna Zbawiciela Ukrzy­
żowanego.

Drogą taką, jak widzimy, Lwów

stracił znowu jedną z piękności pomni­
kowych, której nie docenił i nic uszano­
wał. A jednak godzi się pijzypomną* 
Lwowianinowi, jaką wzniosłą to pamiąt­
ką był ten krzyż tęczowy, który za cza­
sów Grzegorza z Sanoka i Jana Długo­
sza wisiał na belce tęczowej, w kabłąk 
wygiętej a to pod łękiem sklepieurtym 
tęczowym, jaki i dziś dźwiga górą wiel­
ki szczyt tęczowy. Wszystko wiąże się 
z obrazem tęczy niebieskiej, na przy­
pomnienie przymierza między niebem 
a Ziemią. Krzyż tęczowy z belką tęczo­
wą wisiał we wnętrzu bardzo wysoko 
dlatego widoku otwartego z nawy głó­
wnej ku ołtarzowi w. wcale nie zasła 
niał.

Pan i Król świata unosił się. górnie 
w przestrzeni wysokiej i panował nad 
rzeszą pobożnych, ucząc rzeczy w ży­
ciu najważniejszej, aby ludzkość umiała 
cierpienia łączyć z poświęceniami i o- 
fiarami. Naród garnął się do Bożomęki, 
z Nieba na ziemię zstępującej i nabierał 
mocy wewnętrznej w walkach z prze-

Fragraent krucyfiksu w katedrze 
lwowskiej

clwnościami większemi, niż gdzieindziej, 
bo stojąc wciąż naprzeciw nawały tatar­
skiej i wschodniej.

Lwów był przedmurzem Chrześcijań­
stwa, ponieważ bronił wiary starej w 
Imię Jezusa, na którego patrzał we wnę 
trzu Katedry ż miłością nadzwyczajną, 
zaprawdę może gdzieindziej nieznaną.

Aż przyszedł rok 1672, kiedy to 27 
września nocą rozszalały nad stolicą 
wschodnią wszystkie moce ziemskie ł 
nadziemskie. Turcy walili wystrzałami, 
a gromy z błyskawicami i burzą szalo­
ną w noc św. Michała Archanioła zda­
wały się nieść zagładę ostatnią. Lud 
upokorzony modlił się u stóp Zbawiciela 
właśnie pod jego krzyżem tęczowym, 
aż nagle kula 36-fimtową wpada przez 
okno wschodnie do wnętrza świątym 
i nic nikomu nie zrobiwszy, utkwiła w 
posadzce pod krzyżem tęczowym.

Kulę ową zawieszono zewnątrz Ka­
tedry na przyporze od wschodu, po 
stronie Kaplicy Ogroicowej i dano napis 
pouczający. Cud ten wielki wlał w pier­
si Lwowian nowe zasoby nadludzkie w 
walkach o Kościół polski, w którym 
świecił blaskiem niebiańskim Krzyż tę­

czowy, odtąd coraz więcej sławiony 
i kochany'-.

Popłynęły ofiary hojne i znalazło się 
tak wiele srebra, że trzeba było posta­
nowić, co z niem począć.

Z końcem stulecia XVII przybyła o- 
zdoba nowa wewnątrz Katedry. Spra­
wiono obramienie dookoła krzyża tęczo­
wego w kształcie wieikiego serca. Po 
kościółkach wiejskich dziś jeszcze mo­
żna natrafić na rzeźbę Bożomęki w oto­
czeniu ramy w ksz'alcie serca. Są to 
pozostałości z dawnych krzyżów tęczo­
wych. Takim krzyżem w sercu szczyci 
się Kościół starożytny w Bodzętyni? 
koło Łysogóry za Kielcami. Pamiątka 
zachwycającą! Na krzyżu w Bodzęty 
nie wiszą dwie postacie Chrystusa -— 
jedna od strony ołtarza w., druga od 
strony nawy głównej. Na obydwóch 
głowach Zbawiciela były korony cier­
niowe, szczerozłote. Tę od ołtarza w. 
skradziono — dziś pozostała tylko ta od 
zachodu.

Krzyż tęczowy we Lwowie otrzymał 
jako upiększenie ramę szczerosrebrną w 
kształcie serca ogromnego, wewnątrz 
którego mieściła się Bożomęka. Rama 
była potężna, skoro mierzyła w azero- 
kości samego obramienia pół łokcia a 
zatem 3P/2 ctm. Wyszło na nią 175 
grzywien srebra próby jedenastej. Ko 
ściół polski promieniował poświatą, któ­
ra biła z krzyża tęczowego i serca o- 
gromnego, zwłaszcza, gdy do tego ostat 
niego przytwierdzone były niezliczone 
lampy, w dzień i noc gorejące dzięki 
ofiarom ludu.

Ta mnogość świateł, u nas po kościo­
łach, dawniej z lubością nadzwyczajną 
stosowana 1 tu koło Chrystusa Tęczo­
wego tak spotęgowana, potwierdza to, 
co łączyło się niegdyś z pojęciem Jero 
zo imy Słonecznej, dla której Słowacki 
widział w duszy polskiej osłonecznlenle 
więcsne. To też łączyło się życie miesz­
czan lwowskich z tą Kalwarią polską, 
aby wobec Boga i wobec ludzi nagrodą 
za owo ciążenie do osłonecznienia była 
w świątyni upamiętniona po wieki. Dla

celu tego wyrobił się zwyczaj zawie­
szania pod krzyżem wizerunków Rajców' 
najbardziej zasłużonych i Ławników 
najpoczciwszjrch,

I gdzież to wszystko znikło? Gdzlss 
przepadły owe piękności wnętrza Kata 
dry lwowskiej?...

Nastał czas z falą przymusowego 
stosowania wszystkiego do pojęć zacho­
du, ażeby nie pozostało nic, coby było 
u nas odmienne, powyrzucano serki po­
mników i nagrobków, dziesiątki ołta 
rzów najosobliwszych a alabastry tłu­
czono na mąkę dla przygotowania stiu- 
ków. Co tylko nie było związane z miąż 
szem muru i co nie łączyło się ze skle­
pieniami — wszystko pod pozorem 
czyszczenia i odnowienia poszło na 
śmiecie.

Przyznać trzeba, że nad Polską zawi­
sła w okresie rozbiorowym zawierucha 
niszczycielska. Do tego stopnia szła go< 
rączka „europeizowania" miast na­
szych, że dla pomożenia zapomnienia 
nie myślano wcale, aby ślady jakieś po­
zostawić po pamiątkach świętych i na' 
rodowych.

Teraz budzi się żal za tem wszyst- 
kicm, co oderwane od duszy polskiej, 
zaprzepaściło się w niepamięci. Ze 
względów na świadectwa o bogactwie 
twórczości naszej narodowej, podnieść 
można, że objawiała się w Polsce siła 
„kochania Boga" samorzutnie, wedle 
poczucia najserdeczniejszego. Stąd my, 
Iwowiacy, pamiętać musimy o tym 
krzyżu tęczowym s Katedry, ujętym w  
ramę na kształt serca ogromnego, ze 
srebra wyrzeźbionego, pełnego świateł 
wiecznie się jarzących dla przypomina­
nia światłości wiekuistej. Skoro pamiąt 
ki owej drogiej niema już w rzeczywi­
stości, niechże świadomość nasza ży­
wa, z zabytkiem tak wzniosłym zesoo 
iona, będzie pomnikiem na dowód, jak 
niesprawiedliwie posądza się zawsze 
Lwów o brak sztuki własnej!

Proi. dr. Jau Sas Zubrzycki

Lwów, marzec 1934.

I

Spór o order Marp Teresy
ąk wiadomo, ord ar Marji T:resy stw.i 

został przez tę cesarzową w roku 
U". clla wynagrodzenia feldmarszałka  
Dauna za pierwsze zwycięstwo, jakio 
udało się odnieść wojskom austrjackim  
nad Fryderykiem II. (pod Kolinem). 
Otrzymuje go dowódca. który nie u s łu ­
chał rozkazu i dzięki temu wpłynął po­
m yślnie na prz?bieg kampanjt. Podczas 
wojny światowej otrzymał go jen. Roz­
wadowski za sam oistnie przeprowadzoną 
akcję pod Borowem. gdzie będąc szefem  
artylerji dywizji, po ucieczce jej komen­
danta objął dowództwo i zaatakował nocą 
Muskali, udaremniając świetnym  sukes- 
sem  przygotowywane przez nich na dzień 
następny natarcie.

Zawsze uważano order Marji Teresy

za austrjacki — i jprzywi ązany był G* 
niogo dziedziczny tytuł barona au striac­
ki ego. Nadawano go jednak bez różnic;-’’ 
oficerom obu części monarchji habsbur­
skiej. Obecnie wystąpili W ęgrzy preten­
sja, że to odznaczonie nałoży d* nich. 
Uczynił to m ianowicie profesor Uniwer­
sytetu budapeszteńskiego M arceli, h isto­
ryk. zajmujący się od długich lat. pano­
waniem  Marji Tzresy. Udowadnia on do­
kumentami i powagą kardynała Fteury, 
ówczesnego m inistra 7,udwńka XV., że w  
.stosunkach międzynarodowych uważano 
wstąpinie M Teresy na tron austr. r. USO 
za jego przejście na panującą na W ę­
grzech dynastję. Nadto opiera się on na 
fakcie, że Marja Teresa prowadziła wojnę 
siedmioletniej jako królowa węgierska*
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fBemand Sfiaw- okmtnikiem
D 'o  pokaźnej ilości Książek o Ber­
nardzie Shaw przybyła jeszcze jedna, 
ogłoszona niedawno przez R- F. R att- 
ray‘a. Autor nazwał ją ..kroniką i 
wstępem" (Bernard Shaw: A  Chro­
nicie and an Introauction)- Jest to su­
chy naogói przegląd faktów z życia 
Shaw ‘a> zrzadka tylko uzupelnany 
uwagami R a itra y a . Na tem jednak 
właśnie polega w artość biografii- O 
wielkim komediopisarzu pisali dotych­
czas pran ie  wyłącznie jego tow arzy­
sze partyjni. K rytyka ich była zwykle 
bezkrytyczna, a nieraz stawali się po- 
prostu panegirystami- Francuz Hamon 
już w tytule nazwał Shaw 'a M ol^rem  
XX wieku. Tym czasem  u R attray ‘a 
nie widać takiej tendencji, nie prze­
milcza on wcale rysów  ujernnych-

Jednym  z nich jest niewątpliwie 
złośliwość* przybierająca czasem roz­
m iary okrucieństwa, a nie szanująca 
ani nieszczęścia, ani śmierci- Oto 
dw a epizody, które przytacza Ratt- 
ray :

Amerykański aKtor Arnold Da!y> 
którego Shaw  nie lubił jako pijaka, 
pada ofiarą pożaru. Komediopisarz 
wysyła do jednego z 'ego przyjaciół 
kablogram. stanowiący rodzaj kondc- 
lencji: ,-Niepodobna nie zainteresować 
się niezwykłą śmiercią biednego Da- 
lyego- Wypadki zapalenia się w  kimś 
wódki są tak rzadkie".

Przybyw a do Anglii sławna Hele­
na  Keller, k tóra będąc ślepą i głucho­
niema zdołała osiągnąć wysokie wy­
kształcenie. i napisała znaną autobio­
grafię. Spotykają się w pewnym do­
mu i prow adzą rodzaj rozmowy. Shaw 
aplikuje Miss Keller różne złośliwości- 
Obecna przy rem lady Astor zwraca 
mu uwagę, że to  nieładnie: ,<Czy pan 
nie zdaje  sobie sprawy że Miss Kel­
ler jest niewidoma, głucha i niema?" — 
..Jak wszvscv Amerykanie . — odpo­
wiada Shaw-

R attray  rozm aw iał o ..okrucieńst- 
wie‘‘ komediopisarza z pewnym Ir­
landczykiem, który  uznał je za rys 
narodow y. ,.Nic na to m.e możemy po­
radzić", zakonkludował- Zapomniał 
jednak, ze Shaw pochodzi z rodziny 
angielskiej.

Niepodobna zaprzeczyć, że zarzut 
jest słuszny- Nasuwa się porównanie 
z innym wielkim satyrykiem , Swiftem* 
k tóry  słynął z drapieżnej złośliwości- 
Jeaen z Jego biografów zestawił jego 
sądy o kilkudziesięciu współczesnych, 
— wszyscy wyszU jako łajdaki lub 
głupcy. Sławny był żart. k tóry spła­
tał Swift niejakiemu Partridgeow i- 
Był to  szarlatan, w ydający corocznie 
kalendarze z przepowiedniami- Roz­
gniewany* że ludzie nietylko kupują te 
bzdury, ale im wierzą, sa ty ryk  wydał 
„Przepowiednie na rok 1708“. Prócz 
różnych politycznych sensacyj. jak 
zgon Ludwika XIV- z którym  Anglja 
była w wojnie i zrzeczenie się praw 
do korony polskiej przez Augusta 
Mocnego, wróżył tu zgon Partridge a. 
napominając go, aby uregulował swe 
sprawy. Przyczyną będzie febra. a au­
tor kalendarzy skończy dokładnie o 
11 w nocy 29 m arca 1708 r- 30 m arca 
wyszła z druku broszura, opisująca 
ten sm utny wypadek. Izaak Bfcker- 
staff — bo pod tym  pseudonimem wy­
stąpił Swift — przyznawał się tu, że 
zabawił się we wróżb'tę bez żadnych 
danych, idąc za przykładem  P artrid - 
ge‘a« ale przypadkowo trafił- Pomylił 
się tylko o cztery  godziny, bo śmierć 
nastąpiła o 7-ej minut 5- Partridge 
wybuchnął oburzeniem w. kalendarzu

aa  r. 1709 i  uroczyście zapewniał, że 
żyje- Swift odpowiedział „Obroną Bic- 
kerstaffa"* w  której tak udowadniał 
śmierć P artridge‘a Około tysiąca lu­
dzi czytuje jego kalendarze i wszyscy 
zgadzają się, że jeszcze żaden żyjący 
człowiek takich głupstw nie popisał- 
Jeżeli więc jakiś nieboszczyk chodzi 
po świecie i używa nazwiska P artrid ­
ge, Bickerstaff za to  nie może być od­
powiedzialny- I truposz ten nie miał 
prawa bić chłopca, sprzedającego bro­
szurę o zgonie doktora Partridge‘a-

W róćm y jednak do Shaw*a. Zda­
wałoby się, że jako socjalista i huma- 
n istarysta będzie on wrogiem kary  
śnperci- Otóż tylko kary. ale nie 
śmierci. W  „Cezarze i Kleopatrze" py­
ta się ktoś Cezara,czy gdyby spotkał 
na pustyni Iwą. nie ukarałby go za je­
go krwiożcrczość i drapieżność. — 
Nie — brzmi odpowiedź- — poproś tu 
zabiłbym go dla własnego bezpieczeń­
stwa. — Sztuka mieści epizod, będący 
ilustracją tego, dialogu- '

W  innych dram atach i przedmo­
wach Shaw‘apowtarz? się ta myśl bar­
dzo często- Ludzie nie m ają prawa ka­
rać, natom iast wolno im zawsze usu­
nąć szkodliwą jednostkę. Fantazja 
dram atyczna „Z powrotem do Matu- 
zala‘‘ przedstaw ia idealne społeczeń­
stwo nadludzi, obok którego żyją 
zwykli śmiertelnicy. Nadludzie trak­
tują ich bardzo surowo i myślą o ich 
wytępieniu- Uważają ,iż m ają do tego 
n raw o . gdyż dzięki długowieczności 
posiedli wyższą wiedzę i wyższą mo­
ralność

Ale jakże ma. być w zwyczajnem 
społeczeństwie, gdzie niema nadludzi? 
Jak tu sprawdz;ć, kto jest szkodliwą 
jednostką, zasługującą na unicestwie­
nie? Shaw przyznaje społeczeństwu, 
rządowi, a obecnie dyktatorowi swo­
bodę decyzji. Ani nie spostrzegł się, 
jak doszedł poprostu do kultu s'ły- Coś 
zupełnie podobnego zdarzyło się Car- 
lyIe‘owi — ostatecznie kult nadludzi 
jest bardzo zbliżony do kultu bohate- 
rów-

Do jakich rzecz prowadzi konsek-

wencyj łatwo w ykazać na skromnym
cytacie. Shaw' wydał niedawno trzy 
swoje ostatnie sztuki (z tego jedną 
jeszcze nie graną)- iak zwykle z ob- 
szememi przedmowami. — Czytam y 
tam. że Żydzi mieli takie samo prawo 
wykorzenić zpośród siebie Jezusa (dla 
Shaw‘a nie jest on Chrystusem!, jak 
dwóch ukrzyżowanych z nim łotrów' 
„Nie było jednak prawa- ani sensu go 
męczyć. Należała mu się bezboiesna 
śmierć Sokratesa".

Pomińmy oburzenie, jakie to bluź- 
nierstwm budzi w wierzącym chrześci­
janinie, i stańmy na stanowisku same­
go Shaw'a* który Jezusa uważa za 
nadczłowieka. głoszącego nowe praw­
dy Więc człowiek taki ma być zgła­
dzony, ponieważ faryzeusze uważają 
go za szkodliwego? Coby też przy 
przyjęciu takich zasad spotkało same­
go Shaw‘a, który ustawicznie uderza 
w istniejący porządek społeczny? Ale 
w jednej z przedmów tej samej książki 
spotykamy, jak stwierdził znany kry­
tyk i pisarz dram atyczny St John 
Kroine- dialog między Jezusem a Pi­
atem, wprowadzony dla wyrażenia 
nyśli wprost przeciwnej, która dałaby 
;ię krótko wyrazić słowami Mickiewi­
cza „Biada ludom* co swoje krzyżują 
proroki".

W  ewolucji poglądów Shaw‘a na- 
eży rozróżnić trzy okresy. W iecznie 
tiiał on plany uszczęśliwienia ludz- 
iości przez wprowadzenie ustroju so- 
cjalistycznego. Początkowo wierzył, 
że jest to możliwe w dzisiejszych wa­
runkach- Zorjentował się jednak, że 
się myli- Stracił wiarę w dobroć natu­
ry ludzkiej. W ówczas uznał, że trze­
ba wyprodukować nadczłowieka. To 
było drugie stadjum- W  trzecicm za­
częli mu się już w dzisiejszym świecie 
przy widywać nadludzie- Zahipnotyzo­
wany eksperymentami Lenina i Mus- 
soliniego, zaczął Shaw uprawiać kult 
jednostek. k(óre uważa za nadludzi, i 
stał się zw/olennlkiem dyktatur — nie- 

| koniecznie nawet socjolistycznych- — 
1 W yjątkowym jednostkom wolno we- 
I dle niego dążyć do zamierzonej prze-

I budowy społeczeństwa wszetkieml
środkami i bez skrupułów usuwać lu­
dzi, stojących na rrzeszkodzie. W  tym 
wypadku nie obowiązują ani prawa 
moralne* ani uczucia humanitarne-

Na taką teorję dał już dawno od­
powiedź Dostojewski w „Winie i ka­
rze". gdzie Raskolnikow' uważa się za 
nadczłowieka, wyższego nad prawa 
moralne* — i popełnia m orderstwo ra­
bunkowe. Jednostka nie ma prawa wy­
rokować o wartości własnej i własnych 
zamierzeń, ani wyłączać się z pod 
działania praw moralnych. Przeciwny 
punkt widzenia prowadzi do zbrodni.

Zdawszy sobie sprawę z tego roz­
woju poglądów Shaw a, możemy .wró­
cić do owych dw/óch drobnych epizo­
dów, opowiedzianych przez R attray‘a* 
i odpowiedzieć na pytanie, skąd wzięło 
się „okrucieństwo"- Źródłem jego było 
doktrynerstwo, wzmocnione prze­
świadczeniem o własnej nieomylności, 
i przekorą, dyktującą Shawćowi zaw­
sze coś, co drugich oburza-

Od lat kilkudziesięciu pije on tylko 
wodę i nienawidzi pijaków; nienawidzi 
Amerykanów- W  jednym  i drugim 
wypadku powodem antypatji jest dok­
tryna, zresztą starannie dorobiona do 
uczuć nabytych w dzieciństwie i mło­
dości. Maiąc ojca pijaka, Shaw wiecz­
nie m yślał o problemie alkoholizmu i 
bardzo wyolbrzymił jego znaczenie- Co 
do Amerykanów przejął się rozpo- 
wszechnionem w Anglii uprzedzeniem- 
Zresztą niecierpi u  nich pewności sie­
bie, bo sam się nią odznacza, a gdzie 
zejdą się dwie pewności siebie, tam 
pewna awantura I tu dorobił sobie u- 
zasadnienie rozumowe czyli doktrynę 
Gdzie zaś hołduje doktrynie, tam  nie 
uszanuje niczego — ani uczuć innych 
ludzi (n- p- uczuć religijnych), ani 
śmierci, ani kalectwa-

Będzie w takich wypadkach w sło­
wach złośliwy aż do okruceństw a. — 
Czyby potrafił być okrutnym  w czy­
nach, to  zupełnie inna sprawa. Chyba 

j nie-
| W Ł A D Y S Ł A W  TA R N A W SK I

Z c zeg o  w yraLia s ię  lam py raJjow e
<Ł4mim fale radj owe '/ostaną wypro. 

m ieniowane jest oczywistem , że należy 
ja najpierw w  odpowiedni sposób — w y­
tworzyć. W tam wytwarzaniu p-trzeb na 
jest w  najogólniejszym znaczeniu — si­
ła elektro.m otoryczna oraz metal. Cewki, 
kondensatory, prztowodaiki — wszystko  
jest zrobione z  m etalu a i siła  elektromo­
toryczna (* akum ulatorów ogniw, m a­
szyn) również nie może powstać baz je­
go współudziału, w ięc wniosek, m etal jest 
najważniejszą rzeczą w  radjotechnice.

Dla dobrego wykonania lam pa katodo 
wa wym&ga m>?ta>u, któryby utrzymywał 
nadany mu kształt bez rozszerzenia się 
oraz ulegania zwiększeniu przy wysokich  
temperaturach. Musi on pozatem  łatwo  
być uw alnianym  od zawartych (Okludj- 
wanych) gazów być dobrym prz-swodn.- 
klem, chemicznie nie powinien się wią­
zać s ciałam i aktywnem i, powinien być 
łatwo obrabialny i spajalny.

Jako najdoskonalsze m ateriały do wy 
robu elektrod należą wolfram (punkt topi 
3270°K; #K stopni skali absolutnej tzw 
stopnie Kelvina, stopnie Kelvma — strop 
nie Celsjusza 1+273), m olibden (punkt 
topi 2585° K) i tantal (3170° K). Metale te 
posiadają wysoki punkt topliwości, za­
wierają stosunkowo niew ielkie ilości ga. 
zńw okludowanych, oraz nie podlegają 
łatwem u rozpyleniu. Jednakowoż ponie­

waż są to m aterjały kosztowne, istnieje  
dążność do zastępowania ich zawsze tam, 
gdzie tylko jest to możliwe, przez inne 
mafcirjały, jak nikiel (punkt topi- 17233 
K), miedź a nawet żelazo (w N em ozeoa  
— podczas wojny).

Katoda zazwyczaj bywa sporządzana z  
drutu wolframowego, specjalnie przygoto 
w on ego, o  krystalicznej strukturze. Do 
wyrobu bańki stosuje się 9zkło trudno- 
topliwe (np. tzw turyngskie), oraz w 
większych lampach kwarc, a nawet ostai 
ni o czynion o są próby zastosowania w 
tym  celu metalu. Taka metalowa powlo  
ka lampy może jednocześnie odgrywać 
rolę anody, dającej się z łatw ością chło­
dzić z zewnątrz przy pomocy krążąca) 
wody, Jednakowoż całkowicie szkło lub 
kwarc nie m oże być usunięte, gdyż z a ­
chodzi konieczność odizolowania elektrod 
(i doprowadzeń) między sobą.

Najpewniejsze doprowadizen'a pra»z 
szkło są z platyny, jednakże stosują się 
również materjały zastępcze, jako to stal 
m iedziowaną, metal „Dumet’* itp.

Z wszystkich wyżej wymienionych  
motali do wyrobu elektrod m olibden wy  
pełnia praktycznie wszystkie wymagan.n  
stawiane tym materjałom. Musi być tyl­
ko w bardoo czystym sianie, a wtedy daje 
się obrabiać, rozciągać i spajać Jego ru­
da m olibdenit znajduje się na całym pra 
w ie św iacie, lecą największe pokłady

m am y w Norwegji, Kanadzie, Stanach Zja 
dn.^clonych oraz Japonji. Znany już był 
w starożytności przez Greków którzy 
dali mu obecną nazwę, choć zdaje się, 
nie odróżniali go od grafitu. Jako meto. 
Został wyodrębniony przez Hjelm ‘a w r 
1780. Jego chemiczna obróbka od rudy aż 
do czystych prętów, blaszek czy drutu 
jest bardzo długa ł  w ym aga wyspecjali­
zowanych metalurgów. Ciekawy jest spo 
Sób robienia drutu. Najpierw z*- sztaby 
molibdenowej otrzymuje się stożkowate 
pręty o  zmniejszającej się  średnicy, które 
następnie rozciąga się na dluźs7e drut/ 
W szytko to robi się w atmosferze czystego 
wodoru przy m etalu rozgrzanym do biato 
Sci w ściśle określonych granicach tem ­
peratury. Następnie praacląga się ten drut 
przez a werki w  diamentach, k tć .e  kontro 
luje atę cc godzinę dla zachowania ściśle 
określonej średnicy oraz doskenałei o- 
krągłuści. Zwykle robi się 'r u t  o ś r e if l -  
cy od 0,1 da 0,02 m m (od jednej dzie­
siętnej do dwóch setnych mili metr i! Jccz 
dla celów specjalnych osiągnięto średnicę 
dziesięć tysięcznych m ilim etra - -  mniej 
niż jedna, szósta ludzkiego włosa! W łasno  
ści czystego molibdenu powoduje że na­
daje się  on dosk.mn.le dla siatek, anod 
oraz podpórek lamp katodowych, pozatem  
istn ieje w iele stopów molibcbnu, które 
znajdują zastosowań'o w techa.ce lamp 
radjowych, oraz ośw ietleniowych, K .W .
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D u m o w u e z  i  d e  C h o is t f
(Z historji Konfederacji burskiej)

* oezątck" roku 177? przyniósł kon­
federacji barskiej piękny sukces:

W  nocv 7, dnia 2 na 3 lutego grupa po­
wstańców- złożona z 500 ludzi pod ko­
menda podpułkownika Klaudiusza Ga- 
brjela de Choisy zdobywa podstępem 
Zamek Krakowski-

Sukces ten jednak nie mógł wy­
wrzeć większego wpływu na dalsze lo­
sy konfederecji, zwłaszcza, że samo 
m iasto pozostawało nadal w ręku wojsk 
rosyjskich, pozostających pod dowódz­
twem Suwarowa- a podejmowane przez 
powstańców wypady z Zamku, celem 
owładnięcia miastem, skończyły się 
zupełnem niepowodzeniem-

Rozpoczęło się tedy oblężenie zam­
ki! przez przeważające siły rosyjskie, 
oceniane na 3000 ludzi, podczas gdy 
cała załoga zamku nie przekraczała 
liczby 800 ludzi- w czern około 40 ofi­
cerów francuskich.

Garść ciekawych szczegółów z te­
go oblężenia pizynoszą artykuły za­
mieszczane przez kilka tygodni w pa­
ryskim dzienniku ,<Excelsior‘'- Auto­
rem tych artykułów jest hr. de Bondy 
w którego ręku znalazły się liczne
i dokumenty z tego okresu czasu- * •*
listy i dokumenty z tego okresu czasu- 
sowanym do barona de Viomeni|, swe­
go przełożonego, donosi de Choisy o 
odparciu gwałtownego ataku wojsk ro­
syjskich. przyczem obrońcy oddali 388 
strzałów- armatnich i 30000 strzałów z 
broni palnej-

W  dopisku dodaje co następuję:
„Nie mówię mc o naszych potrze­

bach. po i tak nic na to poradzić nie 
można, ale wkrótce juz twarze nam 
s ’ę porządnie wydłuża: leżeli w ci as u 
8 dni nie nasfopj żadna zmiana- każe 
wybić w szystkie nasze konie> ż ł terze 
domagają sie tego* Od czasu jak tu je­
steśm y nie mieli oni ani- mięsa, ani 
masła, ani tłuszczu - Suchy chleb, ka- 
s~a i odwaga, to ca}e i jedyne poży­
wianie oficerów j żołrrerzy.

Mam dtiżo chorych; na-i ranni i na­
dał dobrze sie trzym a'a  Suwarow od- 
'•ińwił ml lekąistw , o które go prosi 
łom—

W  Krakowie mówią głośno, że za  
dwa dni znowu zostanę zaatakowany  
Mimo tej grożbv. mimo naszych bra­
ków i strat w oficerach, zapewniam, że 
ni* zaniedbam niczego, by nie pozwo­
lić Pnslanom na ponowne owładniecie 
zamkiem- który już ich kosztował tyle 
trudu i krw i. a którego utrzym a  
przedstaw** dla Konfederacji tak wiel­
ki interes''.

Oblężenie trw a dalej: wśród zabgi 
szerzą się choroby, głód i dezercja- 
Bardzo dotkliwie da.ie sie wszystkim 
we znaki brak czystej bielizny: każdy 
z załogi ma tylko jedna jedyna koszu­
lę na sobie, co naturalnie sprzyja gwał­
townemu rozmnażaniu się robactwa

W  przeddz:eń 1 kwietnia de Choisy 
wvdaic wspaniałą ucztę: na menu
składa!ą sie pieczeń końska i nasztc: 
z combra-, kota. siedmiu wron i ośm 
dziesięciu wróbli! Byty to prawdziwe 
snec.iały dla żołnerza, którego cały 
wikt dzienny składał sie z cienkie 
zupki owsianej, porcji chleba i kawał­
ka końskiego mięsa-

Zbliżają s:ę święta Wielkanocne 
Na Wielki Tydzień klerycy- którzy 
musieli razem z całą cywilną ludnoś­
cią pracować przy umacnianiu fortyfi 
kacyj. mieleniu zboża, opatrywaniu 
rannych, dostają pięciodniowy ,-urlop 
celem odbycia przepisowych liturgiez 
nycłi modłów i obrządków; muszą się 
jednak obywać bez świec, które już 
dawno nległy .-rekwizycji'*.

W  pierwszy dzień świąt mogą się 
za to uraczyć kiełbasami i sz y n k ą- 
z końskiego mięsa-

Oblężeni, zdani zupełnie na własne 
siły, napróżno starają się wielokrotnie 
nawiązać jakąkolwiek komunikację ze 
światem- napróżno wyczekują nadej­
ścia posiłków lub odsieczy-

Pod datą 21 kwietnia pisze de Ga- 
libert. komendant zamku:

nNte m am y żadnych zgoła wiado­
mości od naszych ludzi, co wydaje sie 
nam rzeczą niepojętą; ale bezwątpie­
nia widocznie nie m oże być inaczej - 

Nieprzyjaciel zrob i drugi wyłom .- 
w murach katedry, ponad popiołami 
królów Polski. Katedra ta, jedna z naj­
wspanialszych, może być lada m om ent 
zburzona, a w szystkim  jej skarbom, 
składającym się ze  świętych relikwia­
rzy, sprzętów kościelnych i Przyborów  
koronacyjnych, grozi rabunek• Ja oso- 
łrście czuje sie dobrze; w ciągu naj­
bliższych dwudziestu czterech godzin  
powinno zajść coś nowego1'-

Następnego zaś dnia, o 3 popclu- , *‘czne P°mniki

sylwetkę dzisiejszego polskiego m a­
gnata: ,,jest to człowiek zawsze za­
chwycający. który, o ile nie znęca się 
nad fortepianem, opowiada z fantazją 
w sposób dystyngow any różne histo­
ryjki, prawdziwe i zmyślone, wszyst­
kie jednako rozkoszne- To człowiek 
nieznajomy, który jadąc ekspressem, 
opowiada ci całe sw'e życie, zm artw ie­
nia i trwogę jego żony z powodu prze­
granej w bakarata, który na którejkol­
wiek stacji wysiada, by za 50 franków 
kupić kwiaty dia towarzyszącej ci ko­
biety'. wręcza ci swój bilet wizytowy? 
z adresem swym w W arszawie i w Pa­
ryżu — i na dworcu Północnym roz­
staje się z tobą z żalem. I na tem się 
kończy cała znajomość"-

Konfederacja Barska odbiła się g i>
śnem echem o spokojny zakątek Susz- 

1 czyzny, o czem świadczą zapiski tam- 
| tejszych parafij. groby konfederatów' i
! u,

dniu pisze krótko:
„Wobec dwóch wyłomów, ogólnego 

braku skałek do karabinów i wzm óc- 
niema ciężkiej artylerii nieprzyjaciela 

zm uszeni jesteśm y kapitulować. 
Jako jeńcy wojenni zachowujemy 

cały nasz ckw pim ek -  M amy zastać  
odstawieni do Lwowa, aż do dalszych  
rozkazów •

*  *  *

Tak oto zakończył się ten ep izod , 
o którym  swym czytelnikom francu­
skim opowiada obecnie hr- d e  Bondy, 
nie szczędząc pochwal dla samego 
de Choisy i dla garstki o fice ró w  f r a n ­
cuskich, zamkniętej w oblężonym 
Zamku.

Natomiast bardzo krytycznie i u- 
szczypli-wie w yraża się o samych 
,.konfederatach", opierając się w tym 
względzie na opisach generała Dumou- 
riez‘a, który pisze o ,,azjatyckich oby­
czajach. zdumiewającym zbytku, sza­
lonych wydatkach i ucztach dowódz- 
ców. których iedynem zajęciem był 
faraon i taniec"-

Hr- de Bondy korzysta z tej spo­
sobności, by nakreślić równoczesne

Zamek Lariękorońss? jako fortyfi­
kacja choć zniszczona przez Szwedów 
w 1656 r., stanowił dla konfederatów 
barskich dosyć silną jeszcze twierdzę 
obronną dla walki partyzanckiej. Załoga 
konfederatów barskich na zamku Lanc- 
korońskim liczyła 1200 ludzi z dywizji, 
województwa Bełzkiego. Niedostępność 
zamku, leśna ochrona i sama twierdza 
lanckorońska sprawiała, że konfederaci 
barscy czuli się tutaj zupełnie bezpieczni.

Rosjanie chąc zmusić ich głodem do 
peddania się, rozpuszczali po okolicy 
Kalwarii, Wadowic i Suchej wieści, że 
„konfederaci barscy są banda rabusiów 
uzbrojonych, którzy rabują kościoły, 
dwory i wsie polskie. „Król Polski nie 
mpże im dać rady. dlatego Rosja na je- 
gog prośby przybyła mu na pomoc". Te 
fałszywe wieści napełniały lękiem lud­
ność polska, nawet duchowieństwo, któ­
re w obawie przed możliwością rabunku 
przez konfederatów „ukrywało sprzęty 
kościelne w grobowcach, zaś lud wiejski 
żywność i bydło w lasach". Wobec ta­
kich nastrojów byt i walka z najeźdźcą

rosyjskim była bardzo ciężką i uicroku- 
Jącą pomyślnego wyniku.

Klęskę załogi konfederatów w Lanc­
koronie spowodował generał francuski 
Dumouriez. Karo] Franciszek Dumouriez, 
generał, minister, agent i organizator 
wojskowy z ramienia Ludwika XV, kró­
la Francji, przysłany do Polski w cza­
sie trwania konfederacji barskiej, więcej 
pilnował „tajnej polityki wschodniej" w 
myśl instrukcji ówczesnego posła hr. 
Brogliego, niż zorganizowania akcji bo­
jowej konfederacji. Swem obejściem, 
wyniosłością, zadaniem bezwz^ędnej 
dyscypliny i posłuszeństwa dla swej 
osoby zniechęcił do siebie najwyższą 
władzę konfederacji „Generalicję".

Dumouriez. mając zbyt wielkie wy­
obrażenie o swych zdolnościach stratę8, 
gicznych, objąwszy komendę 1200 kon­
federatów lanckoroóskich wyprowadzi! 
ich ze stanowiska obronnego zamku 
i uderzył na 5600 regularnego i dobrze 
uzbrojonego wojska rosyjskiego. Po pól 
godzinnej walce wojska konfederatów 
zostały prawie w  pień wybite Nieliczne 
resztki z Dumouriezem schroniły się do 
Suchej i Mucharza.

W  Suchej rozbili obóz od strony Za* 
woji, zaś Dumouriez zamieszkał w  go­
ścinie na zamka hr. Wielopolskich, Tu­
taj po kilku tygodniach swego pobytu, 
po porozumieniu się z rządem francu­
skim złożył naczelne dowództwo i me- 
pow roinie opuści! Polskę. Wyczerpane 
zaś fizycznie i moralnie niepowodzeniem 
robitki konfederatów barskich wskutek 
szerzących się chorób, coraz oardzicj 
topniały, zdane na litość okolicznych 
wsi i dworów.

Według ksiąg parafji suskiej, spo­
czywają na cmentarzu suskim (po lewej 
stronie przy wejściu około złamanej 
lipy) zwłoki konfederatów: Jakuba Dą­
browskiego z Kielc, Jakuba Preyssa, 
Antoniego Myszyńskiego, Macieja Wo- 
werski, Kajetan Sapehy i wielu in­
nych. W podziemiach zaś kościoła w 
Mucharzu zwłoki Karola Chomicza. 
chorążego (diriggens fortalitium Lancko­
rona) zmarłego 17 czerwca 1771 r. Tak: 
zakończył swą misję wojskowo - dyplo­
matyczną generał francuski Dumouriez 
na zamku w  Suchej.

<k. r.)

Z e ś w i a t uft m L s i ą z k i
,.Ś W IA T  I ŻYC IE", tom IT zeszyt | encyklopedii, przyznaje zarówno sa- I informacyj >o Jugosławii Jako terenie tu­

lił (wyd- Książnica-Atlas- Lwów). Je- j mej młodzieży szkolnej- jak i nauczy- 
den to z najciekawszych zeszytów tej, | c;elstwu j instytucjom szkolnym bar- 
wydawanej już od półtora roku orygi- i dzo w ydatne zniżki, dochodzące dc
nalnej encyklopedii. Tak się bowiem 
złożyło, że w alfabetycznym porządku 
znalazły w nim pomieszczenie tem a­
ty tak aktualne i doniosłe, jak Europa 
i jej kultura, faszyzm* feudalizm i fe­
minizm. wszystkie opracowane dosko­
nale, przez wybifrtyćh fachowców- — 
Zwłaszcza artykuł prof- Lemric^iego
0 kulturze europejskiej, jej znaczeniu
1 przyszłości otwiera przed młodocia­
nym czytęlmkiem szerokie horyzonty- 
Artykuł o faszyzmie — obok trafnego 
ujęcia cdznacza się dużą obiektywno­
ścią-

Monocrrafje poszczególnych gałęzi 
wiedzy (filologia- fizyka- fz jo ^ g ia . fi­
lozofia), zwiezie, ą przejrzyste, przy­
noszą w krótkich zarysach szereg pod­
stawowych wiadomości i informacyj-

W  świat sztuki wprowadza czytel- 
n:ków piękny artykuł o Florencji, uzu- 
pełirony doskonałemu a odpowiednio 
dobranemi ilustracjami, a wreszcie ob­
szerna (może nawet nadto obszerna 
w stosunku do tematu) rozprawka o 
filmie dopełnia całości-

W arto  też zwrócić uwagę, że wy­
dawnictwo, pragnąc umożliwić jak naj­
szerszym  warstwom nabywanie tei

37-5 proc. od normalnych cen sprze­
daży-

Jest to redukcja naprawdę bardzo 
wydatna, w yrażająca się ceną zł- 30 
za cały rocznik, (względnie zł. 150 za 
całość składającą się z pięciu tomów)- 
Porównując cenę tę z cenami zagrani­
cznych encyklopedyj czy leksykonów;, 
dochodzimy do wniosku- że  „Świat i 
życie" wytrzymuje zwycięsko wszel­
ką konkurencję, a bije wszystkie po­
dobne wydawnictwa doskonałą szatą 
zewnertzną, wsnaniałemi ilustracjam i 
i bardzo w artościową treścią^ podaną 
we formie zupełnie oryginalnej-

Z nowych wydawnictw
p,Przegląd p® Isk«-jr3<>słowiaAski“ , mię

sięcznik pośw ięcony spraw om  zbliżania 
k u ltu ra ln eg o  i gospodarczego obu naro­
dów, Świeżo pojawi! się pierw szy num er 
tego w ydaw nictw a, redagow anego w Po 
7ii?r.iu (a le i: M arcinkow skiego 2), a  wy 
daw anego przez S tow arzyszenie polsko- 
jugosłow iańskie w pozn an iu .

Cbok w iadom ości lokalnych  zawiera 
ten pierw szy numer szereg interesujących

rystj-cznym, dalej o tamtejszych strojach, 
ludowych, o historji nowego państwa 
serbskiego. — a wreszcie dobry przekład 
wiersza J Duclca i wiadomości bieżące. 
Wydawnictwo, narasta zakrojone na dość 
skromną miarę, redagowane bardzo sta­
rannie, zasługuje na jaknajszersze po­
parcie.

, Przegląd literacki", tygodnik literac­
ko—artystyczny (Katowice). Trudno wy­
robić sobie zdani o o wartości i kierunku  
tego tygodnika na podstawie I. numeru, 
zawierającego treść dość różnorodną ! 
niejednako wartościową. Obok poezyi Za 
gadłowicza — Tuwim, obok noweli Żeli­
chowskiego; — artykuł Adolfa Dick.era o 
G. Apollinaire. Szata zewnętrzna nie­
szczególna, korekta licha. Należałoby też 
zwrócić baczniejszą uwagę na ortografie: 
w polskim  języku niem a Imienia „K ai- 
mirz", lecz tylko „Kazimierz"... „Przyczy 
ny powodzenia się"... to dziwoląg języ­
kowy, niedopuszczalny w piśmia. p jśw ię  
eonem „sprawom literatury i sztuki'*. 
W ysoka stosunkowo cena (60 groszy) n is  
działa również zbyt zachęcająco.

ik r.(
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' o Szfosholmu należy dojeżdżać 
morzem, bo wtedy nawet bardzo wy­
sokie koszta przejazdu zostają szybko 
zamortyzowane zachwytami nad pięk- 
nem fjordu, stanowiącego długi pięcio­
kilometrowy w:azć do portu. Ważkie 
skalne przesmyki, rozwierające się w 
duże, spokojne jeziora, skaliste wysepki, 
latarnie morskie różnych miar i fasonów, 
kolekcje bronzowych domków z biatem 
obrzeżem okien, a przed każdym ko­
niecznie wysoki maszt, na który w cza­
sie pobytu właściciela wyjeżdża wielki 
niebieska flaga z żółtym krzyżem. Ot 
przyzwyczajenie dawnych morskich 
włóczęgów, nawet z podwórza domu ro­
biących złudę pokładu. Dalej komplety 
joli, słupów, motorówek, jachtów i wsze­
lakiej hałastry morskiej stanowią menu, 
które wygodnie leżący etranger może 
spokojnie konsumować, zwłaszcza, że 
podróż morska zw^kic znakomicie pre­
destynuje go do tego słanu.

Wreszcie otwiera się przed oczyma 
Widok na wspaniały port l leżące na 
wielu wyspach 5 półwyspach min.sto. 
Jak wszędzie, tak i tutaj bliski kontakt 
morza z lądem obdarza to drugie masą 
śmieci i papierów, wśród których mewy 
imitują znośnie nasze gęsi i kaczki. Przy­
bijamy do mola i spełniamy zwykły w 
tych wypadkach obrzęd: pokazuję pa­
piery. paszport, walizki — ot jakby trzy 
miliony szwedów z niecierpliwością od 
lat na ten moment czekały. A potem idę 
spać, bacząc, by dawkowanie zachwytu 
nie przekroczyło miary i bym mógł być 
stale w  pełnej gotowości do przyjmowa­
nia wrażeń, pożerających i tak grube 
Pieniądze.

Sztokholm ma ze wszystkich miast, 
Pretendujących do miana północnej We­
necji, najwięcej danych, chociaż kanały 
jego zapachem swym nie przypominają 
miasta dożów P-ak gondolierów zastę­
pują wodne t«Jr«#wki, a gołębie można 
też znaleźć od kit Ł \  Wenecję przypo­
mina jeszcze wspaniały ratusz —- cze­
góż on zresztą nie przypomina?

Jest to budowla naprawdę wspania­
ła — qo tego stopnia, że robi wrażenie 
na laiku i zmusza do ciągłych „Wunćer 
schdn" i „Magnlficiue". Z Polaków było 
nas dwóch, ja i król Jan Kazimierz, któ­
rego odnalazłem w jakiejś wnęce, gdzie 
szwedzki Karoi Gustaw znęcał się nad 
nim deptając mu z zadowoleniem po 
brzuchu.

Lecz o ratuszu można i należy mó­
wić poważnie. Trudno znaleźć określenie 
dla jego stylu. Jest przedziwnym 1 har­
monijnym konglomeratem elementów, 
których ojczyzną są wszystkie wieki 
1 kraje Europy. Dorobek artystyczny 
dwóch tysięcy lat stał się podatnym 
materiałem w? rękach projektodawców 
i wykonawców. Uderza analogja z ko­
ściołem świętego Marka, tak samo jed­

nolitą i wsparJałą symfonją różnorod­
nych i obcych sobie elementów.

Mury z czerwonej surowej cegły, 
jak w nadwiślańskim gotyku, otaczają 
czworokątne podwórze. Z boku przyty­
ka doń wieża o zbieżnych w górze kra­
wędziach, wyglądająca, jak pylon egip-

S-tokhoIm Kungsgatan.
ski pod złotą koronkową czapą dachu. 
Od strony morza masyw budynku spo­
czywa na filarach, podcieniami swemi 
przypominając pałac Dożów. Z podwó­
rza wchodzi się do ogromnej sali-holu — 
c posadzce z mozaiki — marmurowej 
o dominującej barwie szmaragdu. Suro­
we 3ciany, wsparte na białych, bizan­
tyńskich kolumienkach, wiodą oczy pod 
pułap, wokół którego biegnie maurytań 
ska mozaiką kamiennej koronki rani 
okien.

Za ciceronem, istnym DOligloią. prze­
chodzę kompleks sal, salonów, kancela- 
ryj, w których każdy szczegół od fre­
sków do karafki jest skończenie arty­
styczny. Gobeliny, wytworne meble, 
stare obrazy i nowoczesne zdobycze 
techniki defilują przed oczyma w spo­
kojnej harmonii. Aż dz:w, jak tyle arty­
stycznej pasji mieści się w tych spokoj­
nych blondynach. Wreszcie wchodzi­
my do olbrzymiej mrocznej sali repre­
zentacyjnej, całej wyłożonej barwną 
bizantyńską mozaiką. Na złotem tle, na- 
dającem całej ścianie hieratyczne piętn ), 
jak Budda z Anghor, siedzi z rozchy 
Ionemi nogami któryś z królów szwedz­
kich i patrzy szklanem okiem w prze­
ciwległą ścianę, na uśmiechającą się doń 
równie olbrzymią damę. Sufit, ściar.y, 
wszystko złote; w bocznych niszach 
królowie pomniejszej rangi, wśród nich 
odkrywamy króla Zygmunta III. Jedyny 
rodak, wzruszające spotkanie. Tłuma­
czę odźwiernemu csły nietakt i nie­
słuszność tego rodzaju ujęcia artystycz­
nego, na co on odpowiada ze zrozumie-

Ratusz w Sztokholmie

niem tematu, żc owszem wkrótce zam­
knie salę.

Wychodzę na taras nad morzem: bia­
łe płyty ścieżki angielską modłą osa­
dzone w trawie wiodą mnie do ławv 
u stóp nagich posągów. Z boku stoi jak­
by żywcem z Warszawy przeniesioną 
kolumna Zygmunta, na której żeglarz 
jakowyś dzierży w złotej ręce tablż 
ster.

* **
Wyczerpał się rozporządzalny kon­

tyngent zachwytu. Idę do miasta.
A miasto pełne zgiełku, szalonego ru­

chu. 20,000 aut, 600.000 ludzi, 200.000 ro­
werów i 2 zaprzęgi końskie — wszystko 
to przewala się jezdniami asfaltowemu 
przeskakuje mostami — liczne kanały, 
wikła się, pląta, huczy, słuchając jedne­
go pana, wielokolorowych lampek i sy­
gnałów. Ulica czysta, szeroka, bogata, 
pozbawiona budek inwalidzkich, żebra­
ków, handlarzy ulicznych, przypomina 
na każdym kroku, że kraj ten nie brał 
udziału w wojnie, lecz spokojnie handlo­
wał i robił kokosowe interesy na dosta­
wach dla obu stron walczących. Od stu 
lat armja lądowa całą swą siłę i spraw 
ność wojenną prezentuje codziennie ca 
uroczystej zmianie w arty w pałacu kró­
lewskim „Kungl. £lattel“. Przy dźwię­
kach muzyki paraduje w granatowych 
mundurach i czapkach, żywo dawną 
c. k. armję przypominających.

Ludność piękna, wysmukła, jasno­
włosa, czysty typ nordyczny, potomko­
wie Normanów. Niegdyś przez wiele 
wieków łodzie tych Szalonych w odwa­
dze żeglarzy i wojowników, świetnych 
orgafiizatorów, podbijały ludy starego, 
a nawet na długo przed Kolumoem zło­
żyły parokrotnie wizytę, ludom nowego 
świata. Dziś z tradycyj zostało zamiło­
wanie do stroju żeglarskiego. Co drugi 
gentlcmen ma białe ineksprymabie i czap 
kę jachtklubu. Policjant ubrany w dług. 
granatowy surdut % szablą o złotej gar­
dzie i w białej czapce wygląda, jak co-

najmnłej admirał, bileter w  kinie ma na 
czapce 1 rękawach odznaki komandora, 
a motorowy w tramwaju w białych 
spodniach i w czarnym motylku zda się 
być właścicielem jachtu. Nawet małe 
berbecie są — białogranatowe.

Jest coś tragicznego w zamarciu 
prężności woli, tendencji do podbojów, 
żądzy przygód tego, lat temu tysiąc, 
najbardziej ekspanzywnego i aktywne­
go z pośród narodów świata. Naród ten 
najcenniejsze swoje jednostki wysłał 
niegdyś na dalekie podboje, stworzyły 
one arystokrację w szeregu państw eu­
ropejskich i zasymilowały się zupełnie. 
Ojczyzna, pozbawiona takich ludzi, za­
marła i z ekspanzywnej formy życia — 
przeszła do wegetatywnej. Historja się 
powtarza, tak zamarła przedtem Gre­
cja, tak znikła później potęga Rzymu, 
Hiszpan ji.

Dziś pozostał sport. Naród, którego 
król jest najlepszym tenisistą i to nie- 
tylko pomiędzy królami, wyżywa sw? 
kompleksy na morzu, w górach i na bo­
iskach.

Mit wielkich sportowców... mit Grety 
Garbo... i Kreugcra, zastąpił mit wi­
kingów.

Skandynawia zasnęła...
ZBIGNIEW SCHNEIGERT

Kengires rentgenologiczny
W czasie ud 24 do SI lipca 1334 odbę 

dzie się w Zui-ychu IV. MiĘdzynapodjwy 
Kongres Radjologicznyi na'którym  będzie 
szeroko omawiane zastosowani o promieni 
Róhtgena dla celów diagnostycznych i 
leczniczych.

W związku z Kcngrosem odbędzie się 
również wystawa, na której zademonstr.) 
war o będą aparaty i lampy rentgenowekie 
Philipsa, oraz n a jn o w s i zdobycze z t?j 
dziedziny.

Na specjalną uwagę .zasługuje zainsta  
lowano w laboratorium Philipsa urządza 
nie dla prądów wysokiego napięcia. Ze- 
środkowujo ono na niewielkiej prze­
strzeni w szelkie elem'entyf niezbędno dla 
nadania lampom rentgenowskim dla ce­
lów leczniczych ro7źetxzenia 400.000 i 
znacznie więcej Volt.

Z 'osiągniętego tą drogą promieniowa­
nia. które w swojem działaniu zbliżone 
jost do działania radu, obi ocują sobie 
znani rontgenolodzy specjalnie dobre wy 
niki przy zwalczaniu raka.

Tygodniowy przegląd nowości literackich
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f l i tr z y  „ l i t e r a t u r y  r o s y f s k i
Aleksandra Briiclt

*^naVnm ity uczony, chluha nauki pol« 
skiej, dziś profesor literatur słowiańskich  
na uniw ersytecie w Berlinie, — posiada 
Aleksander Brflckner m iędzy innem i za­
sługam i, połoźenemi n s  polu bogacenia 
dorobku i roszersania horyzontów wiedzy 
polskiej — tę w ielką zasługę, że tizjm a  
pracami swem i, poświęconemi całokształ­
towi dzjejów literatury rosyjskiej, w ypił- 
n ił dotkliwą lukę w naszem p iśm o n n i-  
twie naukowem, — lukę, rzucającą się  
w oczy w stopniu najsilniejszym  dziś 
właśnie, gdy z coraz to większem  zainte­
resowaniem zaczynamy się odnosić d’> 
w szystkiego co jest rosyjskie, co jest 
Rosją co ma związek z nią, z  jej kultu­
rą, sztuką charakterem narodowym etc. 
etc.

P ierw sza z tych trzech prac — dwu­
tomowa, szczegółowa ,.Historjn litiratury  
rosyjskiej1* ukazała się w latach 1922— 
23, a więc w czasie mało odpowiednim: 
nie zabliźniły się jeszcze rany, zadane 
przez stuletnią zgórą ni 5 wolę. ani nie 
przestano jeszcze opłakiwać poległych w  
w alce z najazdem rosyjskim  1920 roku 
obrońców 'ojczyzny. Działo, zakrojono na 
w ielką skalę i mające naprawdę charakt- 
ter m onum entalny, stanowiło wtedy jedy 
nie poważną pozycję bibliograficzną lob  
bezcenną pomoc naukową, - nre m iało  
jednak żadnych szans na spopuiaryzowa. 
nie siebie i swego tematu.

Ukazująca się dziś w wielkiem  ilustro  
wanem  wydawnictwie zbiorowom ,,Wiei- 
ką literatura powszechna" Trzaski, Evor- 
ia  i M ichalskiego — ..Literatura rosyj­
ska" jest pracą — jak rzadko — na cza 
sie, pracą jak najbardziej aktualną, — 
toteż wprost obowiązkiem, nakazem mo­
ralnym , dla krytyka, zajmującego się li­
teraturą rosyjską i dążącego do zaznajo­
m ienia szerokich sfer społeczeństwa pol­
skiego z tą wspaniałą literaturą — staje 
się konieczność nietylko powitania naj­
świeższego dzieła prof. Brucknera, nietył- 
ko podkreślenia jego znaczenia i jego war 
tości, ale też i konieczność głośnego na­
w oływ ania tych wszystkich, którzy z tych 
czy innych względów, pod tym  czy in­
nym kątem widzenia interesują się lite­
raturą rosyjską, by zachcieli, jako 
niezbędną, gruntowną podstawę, jako 
św ietny zarys rozwoju tej literatury — 
poznać i przestud''w ać tę ostatnią, po- 
pularno-encyklopedyczny charakter mają­
cą pracę wielkiego polskiego uczonego.

Co więćej, trzy prace prof. Brucknera 
śą jodyną fundam entalną podstawą dla 
ptudjów nad literaturą rosyjską, dla każ­
dego Polaka dostępną; istn iejący poza 
niem i przekład polski krótkiego zarysu  
literatury rosyjskiej profesora uniw. w 
Pradze Luckija ani pod względem  ilości 
zawartego matarjału, hni swem  znacze­
niem  i wartością naukową nie m'ożre ry­
walizować- z dziełami Brucknera.

Kilkarotnie i to w  różnych miejscach 
i przy różnych okazjach rćżni, a jakże 
nieliczni! — badacze — naukowcy lub 
krytycy literaccy, specjaliści od literatu­
ry rosyjskiej u nas, zwracali uwagę na 
przerażającą ignorancję w sprawach pi­
śmiennictwa rosyjskiego u większości 
nietylko sfer czytelniczych, ale newet 
'elity intelektualnej w Polsce; u mniej­
szości zaś interesującej się literaturą ro­
syjską i pracującej nad jej poznaniem, 
uderza jednostronność, przypadkowość, 
tjnd oifcyjność, brak szerokich horyzontów  
w zakresie ujmowania zjawisk literatury 
rosyjskiej, poznawanie jej okresów naj­
nowszych najbardziej aktualnych, pozna­
wanie, oderwane od wszelkiej łączności 
z całokształtem biegów tej literatur' 
brak zdolności lub niechęć do studjów 
porównawczych do uogólniania, do obiek­
tywizowania, — a przede wszy stkiem  brak 
podstaw brak prym itywnei częstokroć

najogólniejszej choćby znajomości cało­
kształtu dziejów rozwoju literatury rosyj­
skiej

Nieraz się zdarza, te  św ietny znawca 
powieści Sowieckiej, ujm ujący ją pod 
społeczno-politycznym kątom widzenia je­
dynie, — nietylko nie pragnio ale nie 
m a możności sprawdzić swych tez na tl’e 
porównawczem w stosunku do poprzed­
nich etapów rozwoju powieści rosyjskiej; 
nieraz ,,sp.-c“ od futuryzmu rosyjskiego  
nie jest w  stanie nawiązać tego, co się  
dzieje w  najnowszej poezji rosyjskiej, do 
eskół poetyckich i indywiduów twórczych 
w epokach dawnych; fachowcy zaś od 
problemu miłości i kobiety w dzisiejszej 
literaturze rosyjskiej nie zadadzą sobie 
trudu zapoznać się z ujęciom tego proble­
mu u Turgieniewa, Dostojewskiego, Toł­
stoja, Andre jewa, Briusowa Błoka.

Zresztą i nieliczni znawcy literatury 
rosyjskiej u nas pracują w przeważającej 
m ierze nad tematami spocja n'=mi, n a l  
poszczcgólnemi epokami literackirmi, kie­
runkam i poetyckiem i I:ih indywidualno­
ściami twórczcmi. Tem cenniejsze są en­
cyklopedyczne prace Aleksandra Brtickna 
ra poświęcone całości dziejów literatury  
rosyjskiej.

W spominana ju t wyżej, wielka dwu­
tomowa ..Historja literatury rosyjskiej" 
to typowy twór, typowe dziecko duchowo 
Brucknera z jego wszystkięm i w łaści­
wościami, jogo zaletami i wadami, dobrze 
znanemi tym, którzy przestudiowali jego 
dwutomową ,,Historję literatury polskiej" 
Książka olśniewa i zdum iewa olbrzymiem  
nagromadzeniem materjału, bogactwem  
szczegółów, głębią w ujmowaniu proble­
mów, śm iałością, oryginalnością i traf­
nością sądów, niezależnością m yśli, du­
żym obiektywizmem t w ysoką artystycz­
ną wartością stylu. Styl to jednak zawi­
ły, niejasny, za trudny dU  czytelnika 
średnio - inteligentnego czy średnio - wy­
kształconego, a nawet ni oraz i dla p >  
czątkująego pracownika naukowego, tem- 
bardriej jeżeli um ysłowość jego ma cha­
rakter system atyczny, ścisły, suchy i lo­
giczny a wyzbyta jest wyobraźni i Zdol­
ności do błyskawicznego sam idzielneg * 
syntetyzowania. Zawiłą też jest kompo­
zycja dzieła Brucknera, stająca się chwi­
lam i chaotyczną, nie dbająca \> system a­
tyczność wykładu. Najbardziej szwankują 
chronologia: często czytelnik, doskonałe 
poznający, a nawet zżywający się z da­
nym kierunkiem  literackim , postacią

nera
twórcy czy dziełom, nto może umiejsco­
wić tego zjawiska literackiego w czasie, 
nie może przeprowadzić analizy porów­
nawczej, nie będąc w stanie połapać się. 
w którym roku czy w ktćrem dziesięcio­
leciu dane zjawisko ma miejsce, a gdy 
chodzi o literaturę dawniejszą — nawet, 
w którym wieku.

Szczególny nacisk i to nacisk przesad­
ny, wypaczający istotne perspektywy o- 
brazu dziejów literatury rosyjskiej, — 
kładzie Bruckner na literaturę dawniej­
szą, literaturę nie rosyjską w  naszem  po­
jęciu tego określenia, ale ,staro-russką“ 
m ającą wartość zabytków kutluralnych i 
historycznych jedynie, nie zaś literacką. 
Cały prawie pierwszy (większy od dru­
giego) tom poświęcony jest tym zabyt­
kom, k:ói-ych znaczenia i rolę w dziejach 
rozwoju literatury rosyjskiej autor, kie­
rowany pasją uczonego - badacza, nie­
słusznie wyolbrzymia z? szkodą dla praw  
dziwości wyobrażenia, jakie o literaturze 
rosyjskiej, jej rozwoju i głównych jeg ł  
etapach wysnuwa z lektury tego dzieła 
czytelnik. Mniejszą część I. tomu zajmują 
dzieje literatury w okresie po reformie 
Piotrowej, a w ięc wiek XVIII,, i twór­
czość Puszkina, ujęta i wyłożona wprost 
wspaniale choć i zupełnie niepotrzebni*, 
a nawet wprost błędne z punktu widze­
nia kompozycyjnego oderwana ed reszty 
literatury XIX. wieku i przeniesiona do 
tomu I-go.

W tomie I lg im , którego treść znacz­
nie bardziej zajmuje czytelnika, niż w y­
czerpujące opisy zabytków piśmiennictwa  
staro-cerkiewnego — autor staje się bar­
dziej zwięzły chwilam i aż rażąco w sen­
sie kompozycyjnym — za zwięzły. Na spe­
cjalną uwagę zasługują ustępy, poświe­
cone ogólnej charakterystyce okresów j 
kierunków, a w szczególności rozdziały V 
twórczości Tołstoja i Dostojewskreg'* 
gdzie Brilckner uderza, a chwilami pory­
wa głębią i trafnością sądów o tych naj­
większych pisarzach, a w szczególności 
sztuką wydobywania kontrastów, pozwę 
łających jak najlepiej uprzytomnić sobie 
różnice dzielące tych dwu tytanów lite­
ratury. Najsłabsza są końcowe ustępy, 
omawiające literaturę najnowszą po rok 
1914. Odnosi się wrażenie, że w ielki uczo­
ny albo nie orjentuje się dobrze w kie­
runkach literackich owej epoki i w twór­
czości poszczególnych autorów, albo zbyt 
już lekceważy sobie tę najnowszą litera­
turę. Niektóre postacie wcale wybitne są

zupełnie przemilczane, inne fałszywi-* 
naświetlone, — chwilami uderzają dziw­
nie rażące błędy — prawdopodobnie mu­
siał tu zawinić pośpiech, brak dobrej ko­
rekty lub względy kompozycyjne, która 
mściły się na czasach najciekawszych — 
najnowszych za zbyt szczegółowe, skrupu­
latne niesłychanie sum ienne obszerne a 
rozlewne traktowanie zabytków czasów  
dawnycb

W popularnej „Literaturze rosyjskiej" 
w zbłorowem wydawnictwie Trzaski, E- 
verta i M ichalskiego nłe dostrzegam? 
już w ielu  z pośród wspom nianych wyżej 
usterek pierwszej pracy: perspektywa, bez 
zarzutu — zabytkom czasów dawnycb  
poświęcono krótkie wzm ianki, szeroko o- 
mówiono twórczości Puszkina i jego e- 
pokę; znowuż uderzają św ietne charak 
terystyki twórczości Dostojewskiego i 
Tołstoja, — niezwykle też sumiennie, — 
co nawet zadziwia, gdy się wsp'omni 
pierwsze dzieło, — opracowana jest 11- 
teratura najnowsza, literatura wioku XX. 
Niektóre sądy Brucknera m ają nawet cha­
rakter rowelacyj (np. w sprawie „Dwu­
nastu" Błoka) — widać, że wielki uczony 
nie lekceważy już sobie literatury cza­
sów 'ostatnich. Syntezy bardzo głębokie, 
trafne i oryginalne, choć nieraz za ory­
ginalne. Dużą wartość popularyzacyjno- 
informacyjno - pedagogiczną posiadają 
liczne podobizny autorów 1 ich autogra 
fy. Dla nas Polaków specjalnie ciekaw? 
jest autograf wieszcza Balmonta o Kon­
rad, zie Kasprowiczu.

W swoim  rodzaju zupełna niespo­
dzianką dla tych, którzy znają dwutomo­
wą „Historję literatury rosyjskiej” jest 
nieduża (dwieście kilkadziesiąt stron n a j­
mniejszego niem al formatu) książeczka 
Brucknera o literaturze rosyjskiej wyda? 
na przez popularne wydawnictwo gucke* 
kandla w Złoczowie. Praca ta ma ch a­
rakter zdecydowanie popularyzacyjny: to, 
co w wydanej przez Ossolineum  wielkiej 
Historji Lit. Ros. zajmowało dw is trze­
cie I-go toni u — zabytki i literatura 
przed w. XVIII. — -opowiedziane tu jesz 
w paru słowach, nawet wiek XIX. 'omó­
wiony jest dosyć pobieżnie — natom iast 
bezcenne są naprawdę liczne, popularne, 
a więc krótkie ale gruntowne 1 bardzo* 
ścisłe i nienaganne szczegóły z zakresu  
literatury najnowszej, co największą war­
tość przedstawia dla przeciętnego czytał 
nika.

Jak widzim y, trzy te literatury rosyj­
skie" Brńcknera uzupełniają fednb dru­
ga równoważą wzajem nie zalety i błędy  
i razem stanowią dzieło m onumentalne, 
epokowe,

Teodor Parnicki.

T ró fję sycs ise  raJf©  w {jednym k ra ju
WSzwajcarji, kraju zamieszkiwa­

nym przez trzy narodowości, przez 
Niemców, Francuzów i Włochów, i do 
tego kraju niedużym, zadanie radia nie 
należy do najłatwiejszych. — Musi się 
sieć stacji radiowych rozłożyć w ten 
sposób, aby każda z grup narodowych 
otrzymywała audycje w swoim języku 
i to dostosowane do jej obyczajów, zain­
teresowań i temperamentu. Wobec tego 
Towarzystwo radiowe szwajcarskie z 
główną siedzibą w Bemie utworzyło 
trzy grupy stacji, niemiecką, francuską 
i włoską, które cieszą się dobrą opinją 
w świecie słuchaczy radiowych.

Grupa niemiecka ma swoje trzv 
główne studja w Bazylei, Bemie i Zu­
rychu. Dom radiowy w Bazylei jest naj 
piękniejszy i najbardziej romantyczny 
ze wszystkich. Leży na krańcu miasta, 
w rozległym parku Małgorzaty Spe­
aker tego radja, Werner Hausmann, 
jest z zawodu aktorem, występował da-

|, osobie reżyserem, rei orterem i akto­
rem w słuchowiskach radiowych.

Studja stacji w Zurychu znajdują się 
na piątem piętrze wielkiego domu han­
dlowego. — Speakerem jest Bert Her­
zog, który równocześnie kieruje wielkim 
tygodnikiem radiowym. — Jest on sen­
iorem speakerów szwajcarskich.

Powstało nowe włoskie towarzy­
stwo radjowe „Radio Sylzzera Italiana**, 
co z pewnością pociągnie za sobą 
wzrost* radiosłuchaczy między włoską 
ludnością w  Szwajcarii. Prowadzona w 
języku włoskim stacja Monte Ccneri ze 
studjem w Lugano cieszy się dobrą, 
opinją w świecie radjowym. Kierowni­
kiem jej jest F A. Vitali.

Radjo szwajcarskie rozwija się w 
bardzo szybkiem tempie. Dość stwier­
dzić. że w ciągu ostatpich dwu lat liczba 
radiosłuchaczy skoczyła ze 150.000 aa 
300.000. W najbliższym czasie usku- 

|  tecznionem zostanie wzmocnienie wiel-

z pewnością wpłynie w  dalszym ciągu 
na zwiększenie się liczby słuchaczy

wniei w Berlinie, a obecnie jest w jednei l kiej stacji nadawczej w  Szwajcarii, co | uycli.

Sto mikrofonów na wędrówce
W ciągu lutego br. sto mikrofonów  

wędrowało po Niemczach, aby zapoznać 
radiosłuchaczy z niem ieckiem i prowincja­
mi, m iastam i i wsią, z ich m ieszkańca­
mi na tle ich życia i pracy. Beiortaż1? 
te były krótkie 6-cio m inutowe i m iały  
objąć całokształt życia. Wędrówka stu 
mikrofonów zorganizowana została w 
sposób pianowy i system atyczny aby 
żaden ważniejszy ośrodek niem iecki ni? 
został pominięty.

Każda prowincja i większy ośrodek 
m iał i  odać jakiś charakterystyczny m o­
m ent Ti  swego życia. W  Prusiech w cha 
dnich położono nacisk na rolniku. Gdańsk 
dał obraz swego handlu, Wrocław mówił 
o g^rniii-u, Lipsk o tkaczu, Kolonja *o 
wielkim  przemyśle, Hamburg o swoim  
porcie i dokach, Frankfurt o p rzem yśe  
chemicznym, Berlin o przem yśle metalo­
wym i o kantorach handlawych, Mona­
chium  zaś opowiadało o drwalach i ro­
botnikach leśnych i o tratwach z drzewa 
płynących po rzekach. Chodziło więc o 
stworzenie z poszczególnych momentów  
ogólnego obrazu życia niem ieckiego robot.

I nika, jogo stron tak pogodnych iak i sm m
(wł
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DZIAŁ ROZRYWKOWY
Przedwiośnie

Szarada.
(Ułożył ,,JohE. Ly.“)

Nie odurzają nas jeszcze siódme - ósme s iln i  
rozkwitłych sadów. te w iosny znaki nisomylne..
Lee? ooraz częściej nad nami skraw osiem  - piątego 
azyetym lazurem  się śmieje,,. A choć jeszcze z  niego 
fary słoneczn i na głowy nam sio n ie trzy . dziewięć 
to nowe już życie soki osiem  - cztery w  drzewie.
A to i owo rychlejsze,. wo?eeue szóste ■ trzecie. 
z pod śntegu już na św iat trzy sześć i stroi się w kwiacie 
Raz to już i Zwiastowanie — do św iąt niedaleko..
Raz - drcigle (te nas wróciły — już słychać ich k lek o t,.
Piąć .  dziewięć teraz o cudach zam orskich wędrówek.
Tutaj przed łąk odtajaniem mają zły przednówek — 
niedobry także dla Luda, choć im serce rośnie 
bu wszakże wszystko, a to już na pewno... przedwiośnie.

•  . i

Trójkąt magiczny
(ułożyła „Arja")

t> ' 1—9 ogłoszenie, zawiadom ienie 
? i 12—6 wysoka gorączka.

3—7 i 11—7 tytuł władcy Ahisynji.
«—6 i 10—8 bryła lodu.
5—9 , ni ich przejdą, przeminą", (w jęz 
martwym)

» # •

Rebuslk geograficzny
(uł. „John Ly‘‘)

Przestaw iani
(ułoży! „Ski")

Przestawiając w  wyrazach pod 1) li. 
tsrj pierwszą i 'ostatnią, otrzymamy czte­
ry nów? wyrazy o znaczeniu j odanem pod 
2) (każdy ż  czterech liter).

I.
1) W szystkim da,jo się we znaki,
2) w morzach żyje ten stwór taki.

n .
1) Malownicza nasza rzeka
2) nie wskrzesisz tego człowieka!

III.
lj  W  sianokosy w polu stoi
2) Ostatnio m ieszkanie twoje.

IV.
1) Bywa z miedzi, z stali bywa ,
2) piotem ciaJo twe okrywa.

* * *

Z cyklu: „Szaratiy w aforyzmach
(ułożył „John Ly")

5.
Nie zawsze w życja pięć-Pierwsze jest cu

dnie.
nieraz pogoda krasi jeg.> grudnie...

Wspak trzy * wspak drugi lu teki —
wielki psotnik. 

Ustrzedz się może go tylko sam otnik. 
Tak trudnej drugiej * czwartej nie st\v'>

rzyci;,
Którsjby świetnie nie zabrało... życie. 

Potężną była Dwa - pląta czas długi,. 
Chwałę jej głosił w swych pieśniach 

Pięć drugi.
U Trzy - czwartego pasja niepojęta, 
prowadzi zawsze... w życia ekskrem enta. 

Dusze nad czwarte - czwarte - pierw­
sze czyst.oszo 

ludzie pięó - czwarci zbruczą — w 
tern są  mistrz**. 

Już się nam Cała z wieków mgieł w yłania  
taka, jak była w on dzień Zmartwyćh-

wstania ..

Wspakówka
(ułożył Dejot z Droh.)

n u TU

nu
i . n m

W jisać kolejno 13 wyrazów pięciolite 
rowych o następującem  znaczeniu:

1) Bogini grecka, 2) członek rady

skiej, 3) państwo w połudm.-wsćh. Afryce. 
4) znajdziesz w  więzieniu. 5) duża belka, 
6) młoda dziewczyna, 7) rodzaj worka, 8) 
„niebrzydka". 9) trzęsawiska, 10) pewna 
sf?ra społeczna, 11) szałas w górach, 12) 
miasteczko w Polsce (dawn .Kongresówce), 
13) drogocenna kolja.

Czytając od końca otrzymamy 13 no­
wych wyrazów (z tych pierwszy z 4, o- 
statrri a 6 liter) o następującym znaczeniu:

1) m iejsce pierwszego cudu Zbawiciela,
2) znaczna część całości, 3) im ię żeńskie, 
4) „lenpik", 5) kłody ha szyję zbrodnia­
rzy w  Chinach, 6) „zgraja", 7) sprzęt w  
izbie 8) sport zimowy, 9) często używa­
ne określ 5nio ziem i, 10) lekka niedyspozy­
cja, 11) pokrywa automat, 12) „narodo­
wość 13) gatunek szlachetnych jabłek.

Rozwiązania z dopiskiem „Dział roz­
ryw kow y' prosim y nadsyłać ió  Redakcji 
najdalej do środy dnia 4 kwietnia br.

Za trafni rozwiązanie wszystkich za­
dań przeznaczamy w nagrodę do rozloso­
wania interesującą powieść.

Rozwiązanie zodań z ar. 61.
Kwadratura kola: I. Rumak, uroda,

motor, adoro Karol. II Dodatek, aroma, 
towar, Emaus. Kar.st. IIJ Liszt, ideał, se­
dno, zanik, tłoki. IV. Kodak, osada Da­
mes, adept, kasta, V. Tupet, ulewa, pedes, 
1?wers. Tassó. VI. Ikona, kowal, owale, 
najej, aleje. VIII Akant, komar amara 
Narew', trawa. VIII. Opera, Poraj, Erina, 
ranek Ajaks, IX. Arena rodak, edykt, 
Nakło, aktor.

Szarada-bajka: Czyń, co do ciobis na­
leży!

Arytmograf; Kora, alka, bark, reja,

Sfc*. 13

.ota, oboj, Lete Ebro, teka. =  Kabriolet 
Lktarada-apel: Szarada, * wezwanie. 
Zagadka lawinowa: R, Re, Ser, Eros, 

Sorge Gerson, Kongres,
Eliminatka: 'Wymiar, Meran, alarm, 

karmin, rampa, norma, m aszty »  
W ielki post. „Klucz": marynarz.

Rozwiązania nadesłali, 
a® j.wOwa pp. j. Koberwein. Eug. 0 w ą  

ski, .,Arja';, R Wit., Irena Lewicka- M Ru- 
zerówha, Ir-ka, Ir-wu, H. K?n&tantyn> 
wicss M Szydłowska, M. Angielczykcw* 
ska, J. Kwicsołł, Br. Ostrowski. Wł&d. G , 
Antoni Dworski, inż. i. W., „Halina" M. 
Zygmuntowicz, Hel Kowalska.

z poza Lwowa pp. M. Potocka (Sanok) 
Tad. Dworski (Sanok; M. Kański (Kra­
ków), Cz. Muraczyński (Kraków), Hal Mo­
krzycka (Drohobycz). M. Lityńska (Prze­
myśl), Franc. Szczep"an (Wola łuzańtkat, 
Mich.’ Różycka (Crzesze), „Clga“ (Jaro- 
sław.)

Nagrjdę uzyskała p. BL Szydłowska u i 
Lwowie. Książka jest do podjęcia w na­
szym kantorze (Ziuiorowicza 10,),

* * *
Odpowiedzi Redakcji,

J. W, Nie otrzymaliśmy, widooznie za* 
ginęły na poczcie Wład. G, Cierpliwości » 
decyduje. ,.L'js“, nie zawsze jednako spra 
wiedliwy... E, Dw. Damy chyba iogogcyf- 
Dziękujemy. H. M. Postaram y się znaleić  
jakieś wyjście, by i wilk był syty — l ko­
za cała... Nie idzie zupełnie o tr?ść, lecz 
o formę, ebyt często powtarzaną i m ało 
urozmaiconą. „Puna** Zapóżno nadesłane, 
—już nie aktualne

Z za kulis filmu
—  Miriam Hópkins, po ukończeniu 

swego najnowszego filmu reżyserji Erne­
sta Lubicza, ukaże się niezadługo w fil­
m ie pt. „AU of m c‘‘ obok Fredrica Mar- 
cha i George Rafia.

Sylvia Sydney i Cary Grant ukażą 
się w- film ie rJźyserji Stephena Robert- 
sa pt. „Thirty day Prineess".

—• Evelyn Vanahle, którą ujrzymy 
obok Dóróthei W ieck w film ie „Cień szczę 
ścia", przystąpiła już do nakręoania. no­
wego film u, w którym wystąpi wraz z 
Fredrićem Marchspi.

— Dla nakręcenia jednej zc sę-i-n fil­
mu Cecile B. de M ille t  „Czterej przera­
żeni ludzie", Claudette Colbert m usiała  
się uczyć strzelania z łuku.

— Po ukończeniu swego najnowszego 
filmu dla wytwórni Param ount p t  „Lone 
Cowboy", Jackie Cooper zaborał się znów  
do książek... Metka Jego dba o  to, by  
Jackie nie zaniedbywał nauki i znalazł 
czas, na pracę i na zabawę.

— S y h la  Sidney ma nowego partnera.
Jest nim znakom ity artysto Fredorick

March. Doskonała para wystąpi w film ie. 
„Al of m e“ („Wszystko dla mnie").

_  CIive Brook nagrał 'obraz sensacyj­
ny. Będzie to powrót Sherloka Holmesa*.

— Sto m b erg realizuje obecnie dwa 
nowe filmy. Obsada i tytuły — jeszcze 
nieustalone.

—  Liliana Gish. po dłuższej przerwie 
wraca znów do pracy. Pierwszym jej 
filrąem bedzie , Jój podwójne życie"

— Cecil B. de Miłle zwrócił się do 
prezydenta Roosevelta z pisem ną prośbą, 
mu w olno było zatrzymać sobie... sto do­

larów w złocie. N iew ielkie wymaganiA'...
— „Zm artwychwstanie1* Tołstoja zc 

6tani3 w kwietniu nakręcone we wersji 
filmowej, w reźyserji M annouliana. Głó' 
w ną rolę grać będzie Anna Sten

_  W e film ie „Film Paradę* ujrzymy 
całą plejadę głośnych niegdyś, a, dziś 
pomnianyćh gniazd  film u niem ego; A 
nitę Stewart, Lionel Bslmore, M Coł.tep 
le, Ben Turpin i inn,

Sndja. Rząd indyjski projsktuje ur«ą- 
dzenic wędrownych kinoteratrów, któreby 
prezentowały film y kulturalne... w  sześ­
ciuset. tysiącach m iasteczek i wśi!

3«swiety. Do Moskwy przybyć ma Ma­
ry Pickford, calem nakręcenia kilku fil­
mów

Anglją, Uruchomiony został specjał 
ni-3 untądzony pociąg, celem  wyświetl#* 
nia film ów  pu wsiach i m ałych m iast3ez
kach.

HUMOR
ZA KULISAMI

— Panie dyrektorze  — wifo nre- 
tensionalny aktorzyna  -«  dlaczego Dó- 
wiorzono m i tak mała rote' w  którei 
mam powiedzieć tylko  «fivG słowa >,Dó 
broni!"?

— Jeżeli panu za leży tui dłuższej 
roli. to m oże pan ten okrzyk  powtó 
rzyć trzykrotnie.

Radjofilolog chwali sobie aparat
tampowy

Gdym ze- lat m łodzieńczych udawał 
dię ńad Sekwanę, proyznaję, że bardziej 
m m s zaciekawiały bulwary, niż biblio­
teki, bardziej lokale nocne, niż muzea.
Na nic się nie zdało mentorowanie meg-o 
nauczyciela francuskiego, by uczęszczać 
na odozyty i .zebrania, by wyszukiwać eo
bie towarzyszy wyłącznie wśród rodowi­
tych Francuzów , a to o?lem ..pogłębie­
nia" znajomości języka francuskiego. Ja 
koś się tak złożyło, że przebyw ałem  w 
Paryżu stale w ła in ie w towarzystwie Po 
laków i... pewnego Anglika, z którym koti 
werśawałem  językiem Szekspira. I oto, 
dopiero p& powrocie do kraju, nauczy­
łem się nieźle p francusku. Nie jestem  
żaden „lord Paradoks" i m ów ię pod oso­
b is tą  odpcwiadzialnością.

Zaczęło się od tego, że uzyskałam apa­
rat k*lk’ularnpowy, który na skali konden 
?ąt>ra posiadał taką sobie zwykłą kreskc 
z nufńerkiem. Ten numerek, to był Pa­
ryż. praw dziw y Paryż, przemawiający po 
godną m ową Pascala, przebierający języ 
ki cm z najpoprawniejsią wym ową parys 
kiego inteligenta. W  długie kryzysowe 
wd3Wory wsłućl.iwalam  się w krystalicz­
nie paryską francuszczyznę, chwytałem  
każdy odczyt-, każdv komunikat, każdą

produkcję wokalną. Niestety, nie powta­
rzałem po szkolarsku usłyszanego, nie 
przepływ ałem , ani n ie  podejmowałem
haulfei w sposób trzynny. z  samago jednak 
słuchania, n b. uważnego i kry tycznego, 
nauczyłem  się  na tyło, że dziś zbieram  
laury od przeróżnych francuzie za „po­
prawność językewą", za ..świeżość", a 
przedewszystkiem eia wym owę „trćs pa- 
risionno** mojej francuszczyzny.

I stało się, że nowoupieczony radjofi­
lolog zadumał e:ę nad nieprzeniknionym  
cudem ra.dja z punktu widzenia nauki 
języka obcego. Co przyniosła mi radio­
stacja wiaży Eifla, wzgl. inna Tuluza, w 
zakrcśia słownictwa? Słuchałem , jak za­
czarowany, odczytów i komunikatów li­
terackich, politycznych, medycsnych, a 
dziedziny gospodarstwa domowego z dzje 
dżiny hodowli winnej latorośli, 0 kolo- 
njach, o wyścigach konnych, z każdej 
dziedziny coś mi w głowie pozostało, ni3 
treściowo bynajmniej, ale w  zakresie za­
pasu słów. A dalej, jeśli chodzi o 6tyl: 
wsłuchałem  się w dobrze opracowane, 
zgóry napisane, albo w ygłaszane przez 
najlepszych mówców zdania, otrzaskałem  
się z francuszczyzną wytworną, najpopra 
wniejszą. Tu dodam jedną tscbnicfcnio

■ńbawczą 3tronę takiej amator&kijj nauki 
przez radjo: m iałem  żywej francuszczyz­
ny podostatkiem, ile zabierze, mogłem  pić 
ją całem i haustam i, kąpać się w niej i 
pławić.

A teraz argument „pro" kalibru gru­
bej borty: wymowa. Owa niezbadana do­
tychczas, najtrudniejsza i naj-tragiczaiej 
sza wymowa języka obelgo, który z inne  
go począł ślę dueha i 'odrębny swój posia 
da genjusz. Zjawiska fonetyczne, to do 
mana obszerna, na której zbadanie życia  
chyba nie starczy. Obecnia rozkwita tzw  
fonetyka 'eksperymentalna, młoda nauka, 
oparta na metodach ścisłych, posługującą  
się specjalnemi aparatem rej'3strującemi, 
wykresam i, obliczeniami, nauka tak roz 
powszechniona w  św iecie uczonych, że 
oddają się  jej nawet s  sukcesem naradr 
(ak m ato tsoretyzaiiąo?. jak Sowiety. Ani 
fonetyka eksperym entalna, ani opisowa, 
ani normatywna, zdaje się n ie znalazły 
j’eezcze syntezy, któpaby dała się odraz u 
praktycznie wykorzystać dla celów dydak 
tyki języków obcych. W  dzisiejszym  stą  
nie nauki stosowanej w dalszym ciągu 
utrzymuje się opinia, że pewne najodręb- 
niejsza właściwości wymowy języka ob­
cego można sobia przyswoić wyłączni-3 
przez... wsłuchiwanie się, naśladownictwo  
i że i-3 delikatne nuanse, które j ’dnak w 
sum ie składają się na całość linji języ­
kowej, są niemalże m e do wyuczenia się. 
A nie są  to rzeczy błahe. Jeśli się chos 
opanować jezi’k w  sposób doskonały.

Pomijając różnicę w  udźwiękowieniu p« 
wnych głosek (rap, pjiskrs k ma o tyle 
a tyle mniej drgnień niż k w  językach 
bałtyckich, albo s n ie posiada tyle samo 
ppwnrch jednostek m ensurainych co » 
hiszpańskie), trzsba wziąć pod uwagę 
jesKcre ogólną intonację w poszczegól­
nych językach i stwierdzić, że inaesjj np. 
w ygląda graficzne przedstawienis pytania  
w języku polskim  a angielskim , lub wy 
liczenia w polskim  a francuskim, lub 
wykrzyknienia polskiego a włoskiego. Kto 
um ie dobrze po francusku, niech g łn śu ; 
wylicza po polsku np.: Byli Szwedzi, N »  
wegowie, Duńczycy, Holendrzy, — a pe 
tem po francusku: II y  avait des Sućdo-' 
dos Danois, des Nórvćgiens. dos Hóllan* 
dais, — a będzie m iał typowy przykład 
tej prawdy naukowej, którą trudno jest 
laik Dwi wyra-ić stosowną formułką.

Owych d/.więków par eteellenę? ob­
cych i oivej ogólnej m elodii obęego ję>'y 
ka nie nauczysz się  ani w laboratorium  
ten :■ ty ki 'jksTorymentalnej, ani z żadnego 
podręcznika, leaa jedynie i wyłączni*  
prz>z słuchanie. U6tawicizne t uwąfne, aE 
powiadziano już, że one to dopierp doda­
ją językowi owej koniecznej spił, ą uczą­
cemu się m oc satysfkeji. Kto chcą w tem  
tej soli i tej satysfakcji, powinien wysta 
rać się o aparat lam piw y i słuchać za­
granicy. Tak oto tnordorozo te&ratycm* 
dociekania, zakończyły się &elankow>$urai 
tyczną, dołs-ą radą rsdjofilologoy
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D o o k o ł a . .
Zołrtrrzenia i niepokoje na uniwersy­

tetach i szkołach wyższych* fatalnie 
przerywające normalny tok studjów i 
hamujące pracę często kilku lub kilku­
nastu tysięcy inteligenckiej młodzieży 
spowodu nietaktu lub arogancji jed­
nostki nie są, oczywiście, specjalnością 
polską c z y -  obw iepolską. ale m ają 
miejsce tam  wszedzie. gdzie element 
wjnieszkany (metojkoi) obcy* często 
&rogi przybrał zbyt prowokacyjną po­
stawę i tendencyjnie zmierza do za­
drażnienia i rozjudzenia stosunków 
w U S- A- Nie będziemy tu przypomi­
nali „zaburzeń1* w Niemczech, które 
poprzedziły i właściwie porodziły- 
Hitleryzm-

Nie cytujemy Austrii, gdzie rozoo- 
cząi śię teraz  proces przyspieszonego 
porządkowania stosunków uniwersy­
teckich i oddania wyższych uczelni zpo 
wrotem chrześcijańskiej ludności- — 
Zwrócimy tylko uwagę na Stany Zjed­
noczone. adzie właśnie teraz w zimo­
wych miesiącach miały miejsce ostre 
zaburzenia (zatajone u nas) w Harwar- 
dz;e i w Yale i gdzie w przeciągu trzech 
miesięcy (grudzień, styczeń, lut'') 
większa część młodzieży zapisuje się 
masowo do l) National WaDhrnen 
■Straży Narodowej), 2) do Siiver Shirts 
(Srebrnych koszul) i na jesień r 1934 
zapowiada 1‘action d irec te -

Na Lltwłe
Nie zapuszczając się tak daleko 

przypatrzm y się tylko, jak jest u są ­
siadów najbliższych, opierając sic na 
źródłach autentycznych, bo na skar­
gach rzekomo-- poszkodowanych. — 
W eźmy więc sobie kolejno Łotwę, Cze- 
chosfowacię, Rumunię, a wreszcie po­

bliskie Węgry-
Telegram >,Żata“ z Litwy:
„Jak donoszą z Kowna, na uniwersy- 

tecia tamtejszym  w roku bieżącym za­
stosowano wobec żydćw vi formie nieofi­
cjalnej „num erus clau?us“. Ogólną liczba 
studentów — żydów wynosiła dotycjiczas 
przeszło 30 proc., lecz w roku bieżącym  
wskutek ostrych 'egzaminów dopuszczono 
do studjów uniwersyteckich jedynie 10— 
12 proc. żydów. Na fakultecie medycznym  
było dotychczas 53 ,proe. żydów, natomiast 
w bieżącym  roku szkolnym na 100 kan­
dydatów* zaimatrykulowanyeh zostało tyl 
ko T-rniu. Na wydziale prawa nie było 
prawie żadnych nowych im atrykulacyi, 
gdyż wobec nowego ustawodawstwa sąde. 
wego żydzi m ają bardzo słabe widoki na 
dopuszczenie ich do zawodu prawniczego11

Wobec takich środków zapobiegaw­
czych i takiego ograniczenia elemen­
tów dekompozycji zaburzeń na tle an ­
tysemickim w tvm  semestrze nie było-

W C. S. R.
W uitraliberalnej Czechosłowacji na 

Uniwersytecie Praskim zeszłego r~ku 
studentów z Polski było blisko tysiąc, 
z czego chyba 20 procent Ukraińców i 
chrześcijan wowogć-Ic- Obe:nre zoctafo 
zaledwie koło 200 . Psuć zaczęło sie już 
roku zeszłego, jak o tern informował 
telegram Żata“ :

Praga fżal). S Jtki studentów* żydów  
z P ilsk i i Rumunji, którzy kształcili się 
ns uniwersytetach czechosłowackich prz) 
siedla się obecnie do Włoch, aby tam u- 
kończyć studja. Kilka grup studentów — 
żydów z Pragi i Bratislawy wyjechało już 
do Włoch gdzie przyznano studentom ży­
dom znaczne ulgi w  czesnem. Przyczyną  
masowego opuszczania uczelni czechosło­
wackich ma być to, że ostatnio wSród. 
studentów czeskich i słowackich wzrosty

| wrogie nastroje ■względem studsntów z w.
| granicy (żydów)“.
, Juk jest obecnie dowiadujemy się 

z korespondencji paryskiej- zamiesz­
czonej w ostatnim  numerze „Lektury” :

„W dniu dzisiejszym  rrzedstawia Pra­
ga prawdziwe pobojowisko życia studenc­
kiego a lata ubiegło często wspominane 
przoz sfudjujących obecnie jak i tych co 
już pokończyli, należą do świetnej prze­
szłości"

Dlaczego aż pobojowisko, to tłum a­
czy korespondent H. Rasz-:

„Pominąwszy fakt nieprzyjrnowania 
studentów obcych czynią władze czeski o 
olbrzymio trudności przy wydawaniu wiz 
domagając się  jrzedsiaw ienia różnych za­
świadczeń narażając wyjeżdżających na 
niepotrzebne koszty. Czesne na uniwersy­
tetach zostało dla cudzoziemców znacznie 
podwyższone. C płata za rok wynosi dla 
cudzoziemca blisko 400 zł. Rejestracja w 
kom isariacie rządu podniesiona została  
z 5 do 45 kc. Społeczeństwa czeskiego nie 
cechuj o antysem ityzm  woliec żydów krajo­
wych, trudno jest jednak nie wyczuć >p> 
w stosunku do studontów polskich, któ­
rym niektórzy odmawiają nawet w yna­
jęcia pokoju. Studenci Czesi prowadzili 
w swoim  czasie usilna kampanję przeciw­
ko studentom żydom, nrekndy dochodził) 
nawet, do ostrych scysyj i bójek. Ostatni > 
uspokoiło się jorlnuk na skutek zapewnień  
Z3 strony władz cćeskkh; iż studentom  
zagranicznym a więc w głównej mierze 
żydom, nie będzie się Wydawało dyplo­
mów przy ukończeniu, jeno zaświadczenia 
o odbytych studiach".

Rzecz jasna, że wobec takich obost­
rzeń i reglamentacji wszystko to wnet 
wróci masowo do ukochanej Polski.

Na Węgrzech
W  sąsiadujących z Czechami W ę­

grzech zaburzenia i niepokoje są ną 
porządku dziennym.

Aczkolwiek w senatach uniwersy­
teckich’ jak i na technikach niema już 
ani jednego profesora czy docenta wy­
znania Mojżeszowego, to jednąk 
znów - pogorszył się procent frekwen­
cji. Ody w r- 1917— 1918 była cyfra 
m aksym alna żydów na wyższych u- 
Czelniach 31-7 proc-, w r- 1926—7 spa­
dła cyfra do 8-5 proc-, ale w r- 1931 
wzrosła do 10 5 proc- W skutek tego 
w Budapeszcie teehruęy i inżynierowie 
sa szoferami w taksi, a reszia młodej 
inteligencji głoduje- I stąd -.zaburzc-. <4m a-.

W  Pięciukościołach 'Funfkirchen) 
doszło niedawno do ciężkich awantur 
z trudem zlikwidowanych-

W  tych dniach zaś właśnie, kiedy 
Związku W yzwolerra Wilna ogłosił w 
jakaś delegacja naszego „Legjomi 
Młodych'* (mocarników) składała w 
Budapeszcie jakieś wizytki arcyksią- 
żętom (sic!) madziarskim- w tych sa­
mych dniach ŹAT donos l'-

, W dniu wczorajszym węgierscy an­
tysem ici urządzili dem onstracji pod ha­
słem bojkotu żydów. W  całem mieści i  raz 
lepiano plakaty i rozrzucano ulotki na­
wołujące ludność da bojkotowania żydów. 
Na licznych sklepach żydowskich um iesz­
czono kartki z napisem  „Tu sklep żydow­
ski   nie kupujcie u żydów". Demonstra­
cja pod hasłem  bojkotu żydów odbyły aię 
również na kilku wyższych uczelniach".

W  sąsiedzkiej Rumunii ten konflikt 
między młodzieżą i opinią publiczną 
całego narodu z jednej strony, a czyn­
nikami rzadowemi z drugiej strony do 
szedł, niestety do rozmiarów katastro­
falnych i wyładował sie w krótkiem 
spięciu wyjątkowo opłakanem i tragi- 
cznem. W ym aga to omówienia specjal­
nego. gdyż jest w wysokim stopniu 
symptomatyczne i ostrzegawcze
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SYGNET SIR RYSZARDA
Tłumaczyła z angielskiego Felicja Zielińska
— Czy mnie pocałował, ciociu? Dobre nieba, natu­

ralnie, że nie! Takie pytanie znieważa mnie. Nie uznaję 
męskich pocałunków, sama myśl o tem jest wstrętna. 
Naprawdę, ciociu, jesteś czasami —

Helena urwałą, i zwróciła się do księżnej z nie- 
spodzianem pytaniem — Ale... skąd wiesz o wczoraj­
szej nocy0

— Za.ste, dziecko czy przypuszczasz, że nie wi­
działam, jak się wymknęłaś z domu?

— Wcale się nie wymknęłam! Skoro jednak szpie­
gujesz mnie, ciociu, powiem ci, że towarzyszyłam Sir 
Ryszardowi do Starego Młyna, w poszukiwaniu listu 
jego kuzyna, pana Juljana.

— Aha? I znaleźliście list"3
— Ja — znaląźłam... — tu piękna Lady ziewnęła 

wobec czego księżna zażyła tabakę.
— I mówisz, dttszko? że ty  sama znalazłaś?
— Ja, ciociu 1 — Helena zanuciła melodyjną pio­

senkę.
— Ach, aniele — westchnęła księżna — żałuję cza­

sami, żc nie mogę cię już tak łatwo położyć na kolana.
— Gorszy mnie ciocia — rzekła piękna Lady. — 

Pójdę do swo ch róż.
— Dziś rano nie znajdziesz już tam billet - doux, 

duszko!
— Jakto....? — szepnęła Helena, otwierając szeroko 

oczy. — Skąd... skąd... ciocia wie o tem..?
— Śliczny dziśiaj ranek! — rzekła księżna. — 

Pizypomina ini jedną rzecz: — Czy widziałaś w nocy 
tego okropnego ducha, Heleno?

— Nie, jakiego ducha? Gdzie?
— Tego, przez którego ten łotr Pitt oszalał, ducha 

Juljana Gyfforda. Cała wieś o tem mówi, Aniela po­
biegła po najświeższe wiadomości.

— Duch Juljana! Dlatego więc Pitt uciekł. Okropne! 
Ale, ciociu, ty  nie wierzysz chyba takim plotkom, me 
wierzysz w duchy?

— Nie, duszko — dziś rano nie wierzę! Ale to 
jest ranek i słońce zasłania duchy; kto wie. może 
jesteśmy w tej chwil otoczone duchami i gnomami.

— Ale ten duch Juljana mógł — hm'
— Mógł co, ciociu?
— Ach nic, pójdę do ogrodu warzywnego.
— O zawołała Helena — idź, ale pamiętaj, ciociu, 

źc będziesz sama spacerowała, bo.... coś niema tego 
pracowitego ogrodnika — tego dziwnego człowieka0

— Właśnie ciekawa jestem!
— I ja także, moja ciociu. Dziwię się przytem, że 

tak rozmawiasz z nim — ze zwykłym 1 wiejskim pa­
robkiem.

— Ha^ — rzekła księżna.
— Ordynarny, głupkowaty chłop.
— Hm! — Szepnęła księżna. — A . ednak ma3z

dwa okienka w twarzy, które nazywamy oczyma!
Helena podniosła jedynie brwi i odwróciła się.
— Nietoperz! — zaśmiała się księżna.

Popołudniu
Markiz of Marivale wspaniały, choć samotny sie­

dział pod wiśnią i laską żłobił w ziemi dziury, spoglą­
dając od czasu do czasu pełen zniecierpliwienia 
w stronę domu.

Tymczasem w salonie na otomanie wśród miękkich 
poduszek spoczywała Aniela, zaczerwieniona i zbun­
towana. Helena zaś stała przy oknie i patrzyła to na 
wdzięczne dziewczę, to wdał na postać markiza.

—, Płacz! — rozkazała piękna Lady — Płacz panno , 
smuć się w tej chwili.

— Nie będę! — odpowiedziała Aniela łagodnie, 
a stanowczo.

- -  A ja powtarzam, że musisz i będziesz!
— Ale, Heleno, nie chcę płakać! Czemu mam 

szlochać?
— Ponieważ okoliczności tego wymagają!
— Jakie okoliczności?
—• Płacz, głuptasie!
— O, Heleno, — czemu jesteś' taka dziwna, taka 

okrutna dla mnie?
— Bo jestem w dysharmonji z naturą. Jestem nie­

wyspana.
— To nie moja wina, Heleno! Ucieknę! — Zesko­

czyła z otomany, ale w tej samej chwili piękna. Lady 
zatrzymała ją i posadziła znowu na otomanie.

— O! — westchnęła Aniela z płaczem — wstrętna 
jesteś... okrutna kocica!

— Wiem o tem, panno! — rzekła Helena. — Ale 
lepiej być kotem, niżeli myszą, która umie jedynie 
piszczeć! A teraz — będziesz płakała? Pytam.

— Cóż mogę począć, laka niedobra jesteś dla 
mnie i —

— Dobrze! Płacz więc i nie ruszaj się stąd. Zo­
stań tutaj dopóki nie wrócę — słyszysz?

— Słyszę, ale czemu jesteś taka dziwna — tak 
okropnie —

Lecz Heleny już nie było; pobiegła do ogrodu.
— Ach Ned! — westchnęła odwzajemniając się 

markizowi ukłonem — Oczekiwałeś mojej biednej, 
słodkiej Anieli —■ przyznaj się!

— Tak — rzeczywiście, He'eno.
— Niestety, Ncd, zostawiłam tę słodka istotę zato­

pioną we łzach.
— We łzach? — Zmartwienie? Dobry Boże, ale —
— To dobre stworzenie ciągle gnębi miłość.
— Ach — doprawdy — westchnął ponuro markiz 

— myślałem, że ta historja już skończona — przed 
miesiącem.

— I ja tak sadziłam, Ned.
— Ha! — zawołał markiz, żłobiąc nową dziurę 

w ziemi — niech djabli wezmą tego łajdaka!
— Pst. panie — nie ładnie kląć.
— Ale, Heleno, tu Althorp to nicpoń.
—■ To nie A!thorp‘eni gnębi sie moia gołąbka.

— Ach więc nie — nim?
— Nie, Ned.
— Kim — na miłość Boga?
— Aniela smuci się kimś, kto jest niemądrym i nic* 

śmiałym, ale na mego padł jej wybór.
— 1 ona może kochać takiego głupca? — mruknął 

Mcriva1c.
— Szczerze, Ncd, chociaż on ślepy, jak nietopehz, 

głuchy, jak sowa.
— Do djabła z takim głupcem!
— Cicho bądź, Ncd! Bo chociaż taki ślepy I opis* 

szały głupiec, on także zdaje mi się, kocha ja szczerze. 
Czeka na nią, wzdycha, tęskni tak rozpaczliwie, że 
siedzi czasem godzinami i wierci dziury w ziemi.

— Co? — krzyknął markiz i puścił laskę.
— Nic, Ned.
Na miłość Boga — kogo masz na myśli?
— Neda!
— Dobre nieba! Czy to możliwe, aby ona mm a 

kochała?
— Wiernie! Płacze nawet teraz w salonie.
Zerwał się na równe nogi i spojrzał na budynek.
— W.... salonie?
— Chyba, że uciekła zrozpaczona.
— Heleno... N'ech Bóg cię błogosławił — rzeki

i pobiegł ku domowi....
Wkrótce ujrzał1 małą, zrozpaczoną nostafi ronią* 

cą łzy.
— Anielo — rzekł i pochylił się nad nią z uszano­

waniem; rzuciła mu spojrzenie i przez łzy się 
uśmiechnęła.

— Najdroższa — szepną i chwycił ją w ramiona.
Helena widząc tę scenę, westchnęła i odwracając

się szła bez celu wzdłuż szrokiej murawy. Wtem zbli­
żył się do niej jakiś mężczyzna i oddał zapieczętowany 
list. poczem oddalił się pospiesznie.

Helena otworzyła kopertę 1 odczytała następującą 
treść:

„Szanowna Pani!
Znalazłem w Siarym Młynie pewną osobistą Je) 

własność zgubioną w czasie wczorajszej, nocne.i wy­
cieczki. Pragnę więc powiadomić Szanowną Panią, że 
własność jej zostanie zwrócona 1 żadnych pytań n e 
będę stawiał, jeżeli szanowna pani przybędzie sama 
dziś po zachodzie słońca do gospody Gufford Arms. 
Proszę przyjść, inaczej może być pani narażona na 
nieprzyjemności, któreby zaważyły na jej honorze.

T. Oldcraft”.
Oddany sługa

Helena dwa razy przeczytała list coraz bardziej 
zdziwiona i zaniepokojona, potem spojrzała na zachód, 
oświetlony czerwoną ognistą kulą. Dumała chwilę, aż 
wreszcie pobiegła do domu, skąd wkrótce wysunęła 
się ukradkiem cała zakapturźona.

iC. d nA
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Istnieje niezły dowcip o człowieku, 
k tóry  wypełniając jakiś skomplikowa­
ny formularz urzędowy* w rubryce 
..Zawód ■ napisał: .-esteta**- Odpowiedź 
ta  pozostać musi naturalnie w sferze 
anegdoty* ale gdyby istniał w Polsce 
taki cech zawodowych estetów. Jak 
istnieją cechy szewców, rzeźników* czy 
krawców*, to na jego czele bezspornie 
stanąć powinien największy tego nie- 
rejestrowanego rzemiosła artysta, — 
Jan  Parandowski- Nikt chyba drugi ze 
współczesnych nie reprezentuje takie­
go wykwintu duchowego- takiej ele­
gancji myśli i słowa* takiej dbałości o 
nieskazitelność języka i piękno stylu, 
jak on. I nie będzje zbyt rażącą prze­
sadą twierdzenie, iż wśród najwybit­
niejszych naszych pisarzy nie znajdzie 
się dosłownie ani jeden* m ogący z nim 
rywalizować na polu onstrukcji zdań. 
wspaniałych okresów, doskonałych w 
swej harmonji, jak doskonałe sa kształ­
ty  greckiego dyskobola- zastygłego w 
imponuiącem przegięciu

To nie przypadek nasuwa pcd pió­
ro recenzenta piszącego o Parandow- 
skim — porównania z dziejów antycz­
nych. Kultura starożytnej Grecji. Gre­
cji Homera i Sofoklesa, F.djasza i Pra- 
ksytelesa. Sokratesa i Platona wywar­
ła na autora -.Dysku olimpijskiego'* 
wpływ przemożny, decydujący o cha­
rakterze całej jego twórczości- Uwiel­
bienie dla Tadeusza Zielarskiego bijące 
z kar t jednego ze szkiców, składają­
cych się na wydane ostatnio ,-Odwie­
dziny i spotkania'11) ma swe źródło 
właśnie w owym kulcie Hellady, współ 
nym  dla obu świetnych jej duchowych 
spadkobierców. O sławnym uczonym- 
filologu pisze Parandowski tak. jak się 
pisze tylko o najumiłowańszych prze­
wodnikach po labiryncie wiedzy, dla 
których żywi się podziw i zaufanie bez 
granic, —  z entuzjazmem fanatyczne­
go wyznawcy tej samei religji. tych 
samych prawd, objawionych im może 
kiedyś w upalny wieczór- kiedy pro­
mienie zapadającego w morze słońca 
kładły się na błyszczącym hełnre i tar­
czy Pallas Ateny, strzegącej poszczer­
bionych murów, kolumn i świątyń 
ateńskiego Wawelu. Stąd też pochodzi 
gorąca sym patja dla renesansu, który 
był tej dawnej, umarłej cywilizacji na­
wrotem i stąd w superlatywach u trzy­
m ana praca o Kochanowskim, — nie­
dościgłym czarodzieju mowy staropol­
skiej. całą swoją indywidualnością ar­
tystyczną. głęboko wrośniętym w epo­
kę odrodzenia- 

*,Odwiedziny i spotkania* przynoszą 
Dozatem szereg studjów z ilteratury

nowszej, o autorach szczegóniie dro­
gich sercu Parandowskiego- Żc wśród 
nich nich figuruje Anatol France, to 
zrozumiałe: pod portretem Sylwestra 
Bonnarda możnaby bez obawy pod­
pisać imię i nazwisko autora Dysku 
olimpijskiego'1. — Większe zdziwieniu 
może budzić fakt, iż najbliższym sąsia­
dem France‘a jest Gustave Flaubert, 
ale dowiadujemy się wkrótce, że Pa- 
randowskiego zachwycają nietyle dzie­
ła, ile m etody pracy twórczej szermie­
rza francuskiego naturalizmu-

Głęboką wnikliwością i trafnością 
refleksji odznacza się ocena znanej 
książki Rem arque‘a .,Na Zachodzie bez 
zm L n'1- ,,Ta godna szacunku książka 
jest literackim pomnikiem nieznanego 
żo łn ierza1, — pisze Parandowski, pod­

kreślając rzetelność autora w opisy­
waniu faktów- zadziwiającą umiejęt­
ność wzruszania czytelników brakiem 
fałszywego patosu, szczerością wypo­
wiedzi. dużym umiarem artystycznym  
w kreśleniu dantejskich obrazów wo­
jennego piekła- 

Pierwiastek polemiczny wnosi ,,Zdra­
da klerków'1* — artykuł otwierający 
dyskusję nad głośną książka Juljana 
Bendy ,,La Trahisott des eleres" wy­
danej w Paryżu w r. 1927, książką, 
która w gwałtowny sposób oskarżyła 
intelektualistów europejskich ostatnie­
go półwiecza o poświęcenie swych ta­
lentów i umysłów cctom* nie mającym 
nic wspólnego z ideą bezinteresownej 
służby dla sztuki. Za jeden z takich 
niskich, przyziemnych celów uważa

Benda racjonalizm- rzekomo podsyca­
jący nienawiść — co Parandowr-ki ost­
ro zwalcza, stwierdzając, że -.duma 
narodowa nie jest naganna, jeśli opiera 
się na wywyższeniu cech istotnie god­
nych pochwały11 j że .-żaden człowiek 
nie może kochać wszystkich ludzi jed- 
nakowo*-

W  ostatnim czasie ukazało się kilka 
tomów-studjów, zbliżonych tematycznie 
do książki Parandowskiego: ,-Słoń
wśród porcelany ' Irzyowskiego- ..Pro­
sto z mostu" St. Piaseckiego i t P- 
Objektywnie stwierdzić można, że 
..Odwiedziny i spotkania*1, jakkolwiek’ 
a może właśnie dlatego, iż przynoszą 
najmniej teorii a najwięcej praktycz­
nego- prawdziwie ludzkiego ustosunko­
wania się do zjawisk literackich — wy­
różniają się na ich tle wspormraną na 
początku klasyczną doskonałością sty­
lu- Z P

C i e lc a
O spoczynek niedzielny

Pod wielu względami jest Anglja po­
stępowa, ale pod względem ustaw niesły­
chanie konserwatywna, W sporach i pro­
cesach powołują się ludzie ustawicznie 
na prawa z przed kilku wiekćw. Niedaw  
no doszło do konfliktu między rzeźniki-- 
mi a radą m iejską miasteczka Faringdon 
w Berkshire. Powodem był ubój bydła w 
ni-edzielę. Rada powołała się na akt p r- 
lamentu z czasów Karola 1. 99625—1040), 
wyraźnie zabraniający czegoś podobnego 
pod grzywną 6 szylingów. 8 pensów (była 
to w w. XVII suma dość duża). Rzeźnicy, 
którym zagrożono skargą sądową, odby 
li naradę, i zapowiedzieli dygnitarzom  
gm innym , że będą śledzili iob w nićdzje- 
ę, dla sprawdzenia, czy chodzą do kości o- 
a tyle razy ile razy nakazuje ton sam

iz e

P o J o m ó w

M -zed paru tygodniami załadowano w 
jodnym i  portów londyńskich rozebraną 
w illę słynnego podróżnika kapitana Co­
oka która ma być ustawiona w Melbour­
ne. Ausiralja zapragnęła m leć tę pamiąt 
kę po człowieku, który pierwszy zwiedził 
znaczniejszy obszar tej części świata.

Pomysł nie jest nowy. Stosowali go 
często Amerykanie. Jak wiadomo, w 
Stanach Zjednoczonych, któro są krajem  
bardzo młodym, panuje w łaśnie z tego 
powodu kult wszystkiego co starożytne 
Zresztą wielką rolę odgrywa tu snobizm  
Przed samym wybuchem wojny świato­
wej niejaki Phelps Stokes z Greenwieh >v 
stani3 Connecticut nabył w Ipswich w 
Anglji nieledwie na w’agę złota dom, z b : 
dowany w XVI. w., kazał go rozebrać 1 
przewiózł w 688 skrzyniach za 'ocean, 
gdzie go ustawiono jako jedno ze skrzy­
deł pałacu. Tym sposobem mógł Mr. Sto- 
kes szczycić się najstarszym domem w 
Stanach Zjednoczonych.

Podobnie przewieziono do W irgin.i 
piękny dwór szlachecki Agecroft H all z

s e . u i  © r y z o w a n y  S  z e L
Na scenie berlińskiego Teatru Schille­

ra. w ystawił ..Pruski Teatr dla Młodzieży*1 
.H-onryka IV.“ Szekspira. Jak wiadomo, 

j?St to dramat historyczny w dwóch 
częściach, w  którym sceny poważne prze­
platają się z komicznemi a na pierwszy 
plan wybija się postać Falstaffa Trość 
raczerpnięta z dziejów obejmuje szereg 
zamiesizek 1 buntów z  czasów pierwszego 
z rodziny LancastrOw, Pewną jedność 
akcji stwarza postać Henryka księcia 
Walji (późniejszego Henryka V.), którw 
prowadzi życie rozpustno i traci czas po 
zynkowniaeh w  towarzystwie Falstaffa  

s 1 o jest w gruncie rzeczy naturą boba- 
erską, w walce z buntownikami okazuje 
ię dobrym żoinierzem i zabija ich wo­

dza a po śmierci ojca wypędza towarzy­
s z y  swych zabaw. Będzie władcą silnym  
i zwycięskim  (co pokazuje Szekspir w 
jomu osobno poświęconym  dramacie). E-

w blucja H enryka nic ma w yraźnej lin ii, 
gdyż Szekspir nap isa ł część pierw szą, 
nie m yśląc o drugiej, k tó ra  zawdzięcza, 
swe pow stanie dopiero pow odzeniu ta m ­
tej. S tąd  książę popraw ia się ju? w czę­
ści pierw szej, w d rugiej w łaściw ie obawy
0 niego powinny być zbyteczne. Natomiast 
poszczególne sceny są wspaniale bugac- 
two charakterystyki niezrównane.

Nism iecka reźyserja złączyła obie czę­
ści w jeden dramat, który w ypełnia o- 
koło czterech godzin czasu. Około połowy 
scen pominięto, pprawiając tym  sposo­
bem poniekąd w adliwą budowę, choć re­
zygnując z wielu piękności dramatu. 
Przeprowadzono zresztą i Inno zmiany 
Sztuka stała się, jak stwierdzają krytycy 
berlińscy alogorją Niemiec dzisiejszych.

F ąl staff przedstawia ostatnich lat 
czternaście. Pod jogo wpływem książę 
Henryk odwrócił się od wyższych celów
1 w towarzystwie pijackiem zatracił go-

s p i r
dność narodową. Ale uwalnia się ‘od jego 
wpływu. Jak dziesiejsza młodzież niomiec 
ka wstępuje na drogę czynu i odpowie­
dzialności. Będzie wodzem narodu, i po 
prowadzi go do zwycięstw i uczyni w iel­
kim.

Naturalnie ze sztuki takiej, jaką na­
pisał Szekspir — największy dramatycz­
ny genjusz świata germ ańskiego jak g  > 
nazywają przy tej sposobności gazety ber 
lińskie — zostało niewiele; Falstaff stracił 
całą subtelność i stał się postacią grotes­
kową. W ogól? zatarła się genjalna cha­
rakterystyka, a namnożyło się tanich 
afektów. Natom iast recenzenci prześcigają 
się w wysnuwaniu ze zreformowanego po 
hitlerowsko Szekspira cnraz nowych 
nauk moralnych i myśli ogólnych Jeden 
z nich twierdzi żc dramat przedstawia 
walkę ojca o serce syna tj. walkę Hi113- 
ra o duszę narodu niemieckiego).

V. P

ś W i a t aI
akt z czasów Karola, Wobec tej groźby
rada postanowiła wstrzymać się z akcją 
przeciw rzeźnikom i jeszcze ponownie 
rzecz rozważyć.

iycle naciie w Mcskwoe
Surowe przepisy, dotyczące trybu ży­

cia które towarzyszyły pierwszej piati- 
letce, przestały poniekąd ciążyć ludności 
i objawiła się chęć zabawy. Coś podobne­
go można było obserwować za czasów  
Nepu.

Zduwna j opularne sporty zimowe, śliz­
gawka i narciarstwo, mają o w iele więcej 
zwolenników, niż przód wojną. Lecz porą 
rozrywki jest przpdnwszystkio.m wi-oczćr.

Wypełniają się tedy liczne teatry i ki­
na, \v  operze wszystkie lepsze m iejsca są  
znrozerwowane dla „szturmowców prasy11

Lancasbire, ‘ 1
Póki w Stanach panował powojenny 

dobrobyt podobne zaopatrywania ich w 
starożytne budowlo było dość częstym  
wypadkiem. ViezawsZd jednak na nie po 
zwalano. Zdarzyło się, *s z planu odno­
wienia pewnej części Cpactwa W estm in- 
sterskiego w ynikła potrzeba usunięcia  
pięknego gotyckiego okna. Władize du­
chowne zaw-ahały się. czy godzi się  to 
zrobić, a chąe pozbyć się odpowiedzial­
ności, ogłosiły projekt w gazetach pyta­
jąc publiczność o opinję. Zdania były po 
dzielone i w ywiązała się ożywiona dysku 
sja. Zwróciła ona uwagę pewnego Janke­
sa, ktćry nadesłał 'ofertę, oświadczając 
gotowość zapłacenia wysokiej ceny za
okno w-raz z framugą. Odrzucono j,ag )%
propozycję z wielkiem oburzeniem.

Inny jego rodak kupił przed kilku  
laty starą w illę w Lavenham celem za­
brania jej do Ameryki, ale wdało się w 
sprawę Towarzystwo Opieki nad starami 
budowlami. W ywozu zabroniono i domek 
ustawiono napowrót na dawnem m iejscu.

A, E.

iudarników). Stosuje się jednak dość IV 
beralną interpretację tej nazwy, zalicza:- 
jąe do udarników także inżynierów', stu 
dentów i urzędników, a nawet wogóle lu­
dzi, którzy m ogą powołać się  na pewne 
zasługi.

Ludność Moskwy bardao lubi cyrk i wi­
dać to po frekwencji, I tu jednak święci 
triumfy propaganda. Tradycyjni dwaj 
klowni, występujący w  groteskowych kc- 
stjumacli (jedna nogawica spodni zawsze 
krćtsza od drugiej itp.), w ypełniają swój 
dialog żartami z lichej jakości różnych 
wyrobów, ale stale kończą apelem do ro­
botników, aby starali się po Ini-eść po­
ziom produkcji.

Najbogatsi gromadzą się w hotelu. Me* 
tropole, gdzre pije się szampana i tańczy 
dokoła fontanny, umieszczonej na śro iku 
sali. Stroje się i dziś jeszcze bardzo roz­
maite. Po czarnem ubraniu można ooznać 
członków ciała dyplomatycznego, którzy 
uczęszczają prawie wyłącznie do tego lo­
kalu. Ceny w  Me trop cle są bardzo wygó­
rowana, a rachunek obejmuje każdą drob­
nostkę — od bułki do kolorowego baloni 
ka Przy każdym stole bwtem  przytwier- 
dzńy jest na sznureczku taki balonik, a 
w czasie zabawy rozochoceni goście przy­
wiązują do mego okrawek zapalonego pa­
pieru i przecinają sznurek, ażeby balo­
nik 'eksplodował w  powietrzu,

W3s2a Eiffla w nocy
Oczy Paryżan zwrace.ją się w  nocy czę­

sto ku wieży Eiffla, którą ośw ietla  na 
swój swćj koszt róźnobarwnemi lampka 
mi firm a Citroen — naturalnie co pewien  
czas daje swoje ogłoszenie. Od zeszłego 
roku jest na wieży ogromny zegar, z świe 
cąceemi jasno wskazówkam i, obecnie zaś 
umieszczono nad nim termometr, również 
kolosalnych rozmiarów. Pooziałka sięga 
tylko do 20 stop. C. wyżej zera i 10 stop, 
C. niżej zora. Nowa temperatura Paryża 
nie przekracza zazwyczaj tych granic. W 
ostatnich czasach opowiadają na ten fce-- 
mat żart: Szczęścia, że idzie i temperatu­
rę fizyczną, a nic polityczną.

Na wyspy Uparygskie!
Jak wiadomo, rząd faszystowski przy­

kłada w ielką wagę do rozrostu ludność1. 
Tymczasem w północnych Włoszech 
stwierdzono jej spadek. Najgorzej przed­
stawia się rzecz w Turynie, Brescji i No­
wa .rz-ę. W nrowinejt Turyńskie.j liczba lu­
dności spadła w ciągu -ostatnich m iesięcz
0 765 głów dane ta wzięte eą z Poi olo 
dTtalia Rząd m yśli o środkach, któreby 
usunęły to niepożądane objawy. Zwrócon » 
uwagę że w łaściciele domew nieraz od­
m awiają wynajęcia mieszkań rodzinom, 
w których jest dużo dzieci. Rzymska Tri- 
buna zapowiada surowe postępowanie t  
nlepatrjotycznymi kamienicznTkami. Naz­
wiska ich spisywane będą w listach, któ­
ro otrzyma do odpowiedniego zuiytKOwa- 
nia Kmisja deprtaeyjna. Jak wiadomo jest 
ona. uprawniona do w ysyłania osób oboj­
ga płci na wyspy Lipazyjskie na czas lat 
pięciu.

Przaciw arabskim imionom
Mustafa Kemal prowadzi konsekwetną  

walkę z arab sk im i im ionam i, dotychczas 
bardzo rozpowszechni onemi w Turcji, 
które chce wykorzenić na korzyść turec­
kich. Niedawno przyniosły gazety list Ke 
m ala do Bekir Sami Beja, gubernatora 
Jozgadu. Pism o zaczyna 6ie od jochw ał
1 podziękowań za położone zasługi, p i­
czom prezydent wyraża życzeni-, aby gy  
bernator zm ienił imię na Baran (tj. Obroń 
ca). Również prosi zastępcę gubernatora 
Ahmeta Awni Beja. aby porzucił swe a- 
rabskio im iona, a nazywał się  Sungur (tj. 
Sokół)*
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P l o t e c z k i o m Z I 0
— Sztuczny jedwab przerab;anv z 

cetlophanem w g lą d a  ogromnie efek­
townie Tego rodzaju materiały* w ko­
lorach białym* czarnym  i rozmaitych 
jasnych odcieniach, znajduje zastopo­
wanie zwłaszcza przy toaletach wie­
czorowych, Ma jednak jedna wielką 
wadę, że jest- bardzo łatwo palny, — 
dlatego jest wątpliwem* czy moda ta 
znajdzie szersze zastosowanie-

— Nieodzowną częścią składową 
każdego kostjumu czy sukni są guziki, 
we wszystkich możliwych kolorach i 
wielkościach Guziki drewniane, szkla­
ne, metalowe* rozmaitego formatu, nie­
rzadko wprost artystycznie wykonane, 
stanowią zawsze miła, a  ładną ozdobę 
każdej sukni

— Kobieta w łańcuchach* —■ takie 
oryginalne, nowe hasło lansuje król 
mody paryskiej, W orth. A mianowicie: 
na szyi masywny na oko* gruby łań­
cuch, nturainie o dętych, pustych we­
w nątrz ogniwach* — srebrny lub złoty. 
Łańcuch ten stanowi integralną część 
sukni wieczorowej, jest bowiem z przo­
du przewleczony przez dwa specjalne 
otwory w sukni, k tóra niejako na nim 
wisi- Dzięki temu łańcuchowi można 
obejść sie bez wszelkich szelek* pod­
trzym ujących wydekoltowaną z tylu 
suknię-

Uzupełnieniem tego łańcucha jest 
jeszcze drugi łańcuch, zastępujący nor­
malny pasek.

—  Bluzki z błyszczącej Samy znaj­
dują coraz szersze zastosowanie, za ­
równo do kostjumów sportowych, tail- 
leur* jak i do sukien wizytowych.

— Kapelusze 'Odwinięte ukazują od­
ważnie czoło nie zasłonięte żsudnym fan­
tazy jnym  loczkiem , ani „aoroche-coei> 
r‘em“. Zawsze mile widziane są bereciki, 
k tórych skromność tuszuje fantazyjne za­
łożenie, odsłaniające również całe czoło. 
Jednym z wyróżniających się  obecnie fa* 
sonów jest kapelusz kaszubski", p osia ­
da on równe rondo wokół prostej giów kii 
zprzodu wywinięte, ztyłu opadające na 
szyję, zupełnie jak kapelusz nieprzemal- 
ny używany przez rybaków. Jak zw ykle  
o tej porze, ukazują się i toczki, oraz 
zawoje z błyszczących jedwabi lub słom ­
ki, w kolorach jednak ciemniejszych.

— Mimo, że w iatr chłodny przypomi­
na nam jeszcze o zimie, robimy wiosnę'* 
zam ieniając ciem ne, ciepłe szaliki na a- 
paszki zawiązane na kokieteryjne kokar­
dy,, w barwach jasnych.

— Ręce, 'oswobodzone z grubych, weł­
nianych rękawiczek i wyjęte z przytul­
nych mufek, ukazujemy światu w  ręka­
wiczkach beige, we wszystkich odcieniach 
lub w popielatych dostosowanych do palt 
u barwach granatowych, z  krćtkiem i, o- 
zdobionemj ażurem, lub aplikacją man­
kietami, Niezm iernie 'efektowne są ręka­
wiczki z  połyskującej skórki, z  mankie­
tami zam szowem i; tego rodzaju połącze­
nia są bardzo modno.

— Najelegantsze obecnia są torebki 
żamszowB lub z  tego sam ego maferjału.

Czarny wełniany kcstjum; żakiecik 
z baskir.ą otwartą sprzodu, a rozsze­
rzoną po bokach. Duży żabot pikowa­

ny, przypięty broszką

co palto; ozdabia je guzik lub klamerka 
skromna, leoz o wyszukanym  kształcie.

— Ładnie ubrana nóżka najlepiej 
świadczy o elegancji kobiety. Pończochy 
matowe są już mniej noszone; obecnie 
modne są pończochy siatkowe, o dużych 
oczkach, lub pończochy jedwabne o wy­
szywanych strzałkach.

— Tak, jak w roku ubiegłym  nie­
zm iernie p'opulame były pantofle ,,rzym  
ki" na płaskich obcasach, tak obecnie 
w iele pań będzie nosiło pantofle i pół- 
buciki spacerowe, a nawet i wizytowe, 
na półslupkach bardzo niskich, trochę 
wciętych u dołu. Pantofelki wieczorowe 
powinny posiadać obcas cienki i wysoki,

I i głębokie wycięcie; jak zwykle, modne 
są połączenia lakieru z zamszem, i giem- 
zy z jaszczurką.

— Do modnych wiosennych przybrań 
trzeba zaliczyć falbany. Ozdabiać będą 
nietylko suknie balowe 1 letnie, ale znaj* 
dą się nawet na sukniach i kbstjurnach 
wełnianych, w postaci baskin, wykońcre- 
nia rękawów i dołu spódnic.

Fason falban jest bardzo różnorodny-

plisowane, en formo, marszczono. Sposób 
ich wszywania jest też r >zmaity

Niektóre są naszyte na spódnicy, inne 
stanow ią jej przedłużenie. Jest to otyłe 
szczęśliwe rozwiązanie, że u łatw ią prze­
robienie niemodnej sukni, Tombardziej, 
że falbany mogą być w  kolorze odrębnym  
od całości i z, innego materiału.

— Królem letniego sezonu będzie len  
Są bardzo ładno lniana tkaniny w  kolo­
rze naturalnym, kolorowe a nawet prze­
rabiane. Powstaną z  nich nietylko suknie 
ale i palta i kostjumy. Dla dodania cie­
pła nuzna je poibić wełną. To ostatnia  
fantazja mody.

— Fantazją — m ile widzianą — będą 
kwiaty na kapeluszach. To takie bardzo 
kobiece. Kapelusze przybrano suto z 
przodu, podpięte z boku bardzo wysoko, 
albo otoczne kwiatowym  wianuszkiem .

— Motywy kwiatowo przerzucają się  
na m aterjały. Organdyny, krepony; jed­
wabie są niemi zupełni! zarzucone. Bar­
dzo to ładne i harmonizuje z tłem  lata 
Oczywiście trzeba dobierać odpowiednie 
fasony lekkie powiewne, z falbanami.

O c e r z e s u c Sl © 3
Najwięcej może m ają panie kłopotów  

z tak zw, cera suchą. Ten rodzaj skćry 
jest najwrażliwszy na wszelkie zm iany  
atmosferyozne, co objawia się wszelkiemi 
łuszezeniami się nask'rka, pospolicie nazy 
wanemi liszajkam i- skóra sucha niewła­
ściwie pielęgnowaną — w stosunkowo 
jeszcze młodym wieku pokrywa się 
zmarszczkami, co jest oznaką starości.

ź u r jw l e , k r o j e , n w iE K in y
POLECA NAJTANIEJ
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Racjonalna pielęgnacja cery suchej 
polega na tein, aby oczyszczając, nie poz­
bawiać naturalnego tłuszozu, zwłaszcza 
należy starać się dokładnie oczyścić 
twarz wieczorem, a rano tylko odświe­
żyć przez oplókanie chłodną wodą prze­
studzoną. Do wieczornego czyszczenia do­
brze. jest użyć cieplej oliwy, którą z is ta  
wiamy na twarzy kilka minut, poczam 
ścieramy m ieszaniną wódki (40 proc.) 
i mleka w stosunku pół na pół, Do tego 
celu mleko winno być surowe.

Jeżeli na twarzy ukazują się  liszajki, 
to na noc trzeba posmarować skórę gold- 
kremcm albo żćllkiem , utartem z 'oliwą, 
jak majonez.

PorsuJniL dl® gosposi
Zupa żydowska

Proporcja; j dna czwarta kg. włosz­
czyzny, 1 kg. kartofli, 15 deka fasoli, 1 
pół kwarty śm ietany, 2 łyżki masła, 
trochę mąki, korzenie.

Ugotować smak z jarzyn, oddzielnie 
ugotować kartofle i oddzielnie fasolę. 
Zrobić zaprażkę (zasmażyć masło z mąką 
na rumiano), rozprowadzić sm akiem  z 
jarzyn, dodać kartofle, pokrajane w pla­
sterki, fasolę śmietanę i wszystko razem  
zagotować. Można tę zupę robić na sm a­
ku m ięsnym  zamiast jarzynowym.

Jeszcze Jedna oszczędna 
sałatka

Żeby nie marnować jarzyn, z których 
codziennie wygotowujem y smak na zupy 
zbieramy j» z 2—3 dni. A więc marchew  
kapusta włoska, selery itp., również po­
zostałe z obiadu kawałki pieczeni woło­
wej, cielęcej, wieprzowej, jeden lub iw a  
kwaszone ogórki krajemy w podłużne 
paski, d'odajemy jeszcze trochę gotowa­
nego zielonego groszku, szynki do smaku  
i m ieszam y to razem. Mamy gotową do­
skonałą salatk?.

Śiedzie nadziewane
Dobrze wymoczone śledzia wyczyścić 

wewnątrz, wyjąć ości nic zdejm ując s k ’r 
ki, 4 m leczka usiekać z cebulą, dodać 
kawałek m asła, troszkę pieprzu, 2 łyżki 
tartej bułeczki, 1 jajko, dobrze razem  
wysiekać i nadziać tą m asą śladzie, m a­
czać w rozbitern jajku i bułeczce i smażyć 
na oliwie. Podawać z przysmażonemi 
kartoflami i kiszoną kapustą.

Ryk  z owacami
Pół kg. ryżu sparzyć gotującą wodą, 

odl"ć, przepłukać go dwa razy zim ną  
wodą i ugotować na m leku z cukrem i 
cynamonem. Oddzielnie ugotować z cu­
krem kilka pokrajanych na ćwiartki ja­
błek, śliwek, gruszek, a gdy już miękkie, 
wyjąć je i położyć na sitku, by sok z  
nich ociekł. Rondel w ym yć zimną wodą, 
obsypać cukrem i kłożyć do niego wars­
twę 'ostudzonego jyżu  (do ryżu dobrze 
jest przedtem wlać kieliszek lub dwa li­
kieru), na to warstw ę owoców, znów ryż, 
na ryż owoce, na wierzch koniecznie ryż; 
następnie wynieść do piwnicy, p o  kilku  
godzinach wyłożyć ostudzoną Teguminę 
z formy na okrągły półm isek.

Fa&sfet z piklinp^ur
2 duże piklingi, 2 kajzerki, 5 dkg. pie­

czarek, łyżka m asła, 2 jajka, pieprz, pa­
pryka, cebula. Bulkę namoczyć w mleku 
pieczarki udusić z cebulką, piklingi ’o- 
brać, wszystko to zemleć dwa razy na 
maszynce do mięsa, wymiese.ać z żółtka­
mi, korzeniami i wreszcie pianą, wyłożyć 
do wysmarowanej foremki i upiec. Lep­
szy jest następnego dnia po zrobieniu. 
Podawać z sosem majonezowym lub mu­
sztardowym.

Znakomite wfsio
25 szklanek wody, 1 kg. żyta, 2 kg. 

cukru, 8 dkg, drożdży, rodzynek i fig ile 
kto chce i może, ale niekoniecznie. Wo­
dę ostudzoną i przegotowaną wraz z do­
datkami wlać do gąsiora, zawiązać organ 
dyną, postawić na chłodzie, aż m ęty o- 
padną

Dobry sos chrsonowy
Korzeń chrzanu namoozyć ua parę 

godzin w zim nej wodzie, utrzeć. Z m asła  
i łyżki mąki zrobić zasmażkę białą, roz­
prowadzić wodą, zagotować, włożyć chrzan 
osolić, ras zagotować, dodać łyżkę kwaś­
nej śm ietany lub żółtko, a można jedno 
i drugie, wcisnąć soku z cytryny do sm a­
ku. Kto używa octu, może nim polać 
chrzan po utarciu, wtedy nich postoi z 
godzinę w occie, poczem gotować jak 
wyżej.

Pier£»2ki kruche z Jabłkami
Ćwierć kg. m ąki, dwa jajka, dwie łyż­

ki cukru, dwie łyżki śm ietany, pół kielisz 
ka araku wym ięszać razem, zagnieść i 
wy wałkować bardzo cienko Jabłka win- 
kowate udusić i mocno rozetrzeć z cu­
krem. poczem 7. m asy tej układać kupki 
na ćieście, zakryć ciastem  wykrawając 
szklanką formę jak na pierogi. Pieroż­
ki po brzegach mocno sklejać.

W rondlu rozgrzać fryturę, sm alec lub 
masło i wrzucać pierogi. Gdy się zarum ie­
nią wyjmować, układać ne. półm isku i 
obsypywać m iałkim  cukrem.

Suflet z Jabłek
Kilo jabłek upiec i przefasować przez 

sito. Skoro przestygną dosypać 15 dkg. 
cukru wlać 3 żółtka i ubijać w rondlu 
aby masa zgęstniała. W tedy dodać pianę 
;■ czterech białek, ułożyć na półmisku w 

j kształcie góry, obsypać cukrem i cynamo-

Wełniana skromna sukienka, o orygi­
nalnym układzie prążków.

(Model Worth)

Gorsetu
■ą najlepsze 619

Lwów, Piekarska 1

nem, siekanenii m igdałami 1 wstawić do 
pieca na pół godziny.

Sztuka Jedzenia
Każdy naród ma w zasadzie swój wła­

sny sposób odżywiania się. Inaczej zło­
żony będzie obiad nad Sekwanną; inaczej 
nad Tamizą, inaczej w Rzymie, a jeszcze 
inaczej w 'Warszawie, zależy bowiem od 
warunków klimatycznych. 1 wywołanego 
niem i ustroju osobistego.

Anglicy żywią się głównie pól suro. 
wem mięsem , Francuzi, subtelni w  je­
dzeniu, przepadają za pulardą, Niemcy, 
nie rozumieją obiadu bez wieprzowiny i 
klusek, Włosi, bez makaronu, pomidorów 
i t. d.

Sztuka kulinarna rozwinięta była o* 
gromnic u Greków i Rzymian.

Wieki średnie okazały się o wiele 
wstrzem ięźliwsze i dopiero ostatni królo­
wie francuscy zaczęli nanowo uprawiać 
kult jedzenia. Ludwik XIV. zostawił naj­
wspanialsze w tym kierunku wspom nie­
nia. Świetność stołu równała się św iet­
ności jego panowania. Zaznaczyć należy 
jeden szczegół, m ianowicie; że w łaśnie 
?a Ludwika XIV. został wprowadzony do 
nakrycia stołu widelec i zajął na nim po­
ważne m iejsce, jakie mu się słusznie na­
leży. Sześćdziesiąt wieków potrzeba byłe 
na to, by ludzkość przestała jadać pal­
cami!...

Fakt to niezbity, że dobry, smacznie 
zrobiony i ładni o podany obiad, a zjedzą 
ny w m iłem  towarzystwie, jest w pel- 
nem znaczeniu tego słowa, życiową ucztą.

Elegancka sukienka pepito, z krótkiemi 
rękawami i pelerynką, przepasana czar­

nym lakierowanym nask'em
(Model Molyneux)


